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liczba ri i ?•
Prze-lplita wanosi we Lwowie r<x-znie 18 złr. —półrocznie 

juczni" 9 itr, — kwarta 'nie 4 złr. 50 e t —miesięcznie
1 złr.

I  rv. -Brutta pceztową w państw e austrj vekiem, rocznie2 i złr. — półrocznie 12 złr. — kw jtalnie fi złr. — 
puesiecznie * złr.

Z ni*esyłką gocrtowa *a granicę- lo całych Niemie' 
roezmJ 5Ci marek — kwartalna 12 aia.ek 0  er. gr. 
do 1'raneji, Anglji, Włoch i 8  wajcarii rocznie 80 
franków — Łwartalr s 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  K e d a k c i a  n i e  z w r a c a .  

T ele fo n  R edokci) 171.

Przedpłatę i ogłoszeeft mmm  we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“ , pi* Mariacki 

liczba b i < w domu pana Kiselki we Wie4nin :

£ Haasenstein et Vegler (Otto Maass) M. D aW  
Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W Berlh „ 

Frankfurcie Kolonji Haasengtein et Vogler i G. U 
D&ube; w Hamburgu Karoly et IiebŁani. W War 
gzawie. Beichman i Prendler. W Paryżu: C. Adam, 
Rue dea gaintg Perśsi 81.
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano

Ogłoszenia przyjmuje sie za opłatą O centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

f' yv.atn» Korespondencja i nekrologi 18  et od wiersza. 
Drobno ogłoszenia l 1/, centa od wyrazi. Pomieszkania 

sklepy po 1  et od wyrazu.

*
CE*

c c

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Minister —  lewicy.
LWÓW 2 3 grudnia

O dokonać; się mającej w łonie gabinetu 
prj ejlitawE,k:iej;o zmianie krążą pogłoski najroz 
mai*826 Jako pewnik st°i na razie jedy.iie wia­
domość, że ejJonck niemiecko liberalnej zjed to­
czonej lewicy wchodzi 7j skład gabinetu jatłJ 
minister ba* j,.ki Nazwisko tego pśfcyszłego do 
radcy korony. raojąco.g:> byc raprijfrantUHteiii nic 
dawnej t-p3zyc|i fakcyni-j vv łomft w iristc-stwa 
1 łącznikiem m ędzy mą a rządem, nic iest je  
sscae ogło zoue w u rz d iw c j W i.-tur .te iung . 
Jeżeli pisma wi«'d ńikie dobrze są informowane, 
wówczas — werlług i eh ostatnich doniesień — 
wybór padł na hrabiego Kuenbnrga. Wszystkie 
nazwisku, :akie się dotychczas wyłaniały — także 
to'-ostatuitó, — mają między sobą to wspólnego, 
że n:c są przywiązane do żaHuego wybitniejszego 
polityka i przewćdcy zjednoczonej lewicy To też 
jest jedyin., il v/ każdym raz e główna charakte­
rystyką przyszłego ministra lewicy bez teki. Od 
nosi to sie 'akże do hrabiego Kuenburga Należy 
on do parlamentu zaledwie czas krótki i nie miał 
jeszcze sposobności niezem s ię  wy3zcze gólnii, 
coby usprawiedliwiało tak szybki — awans. Br. 
Taatie ma jednak szczególny tib-nt w wyszuki­
waniu *ćr poetycznych, które z czasem nabierają 
z n a c z e n ia  przez umieszcz-nie i cl ra  jego pa*wi- 
skii m. I hrabia Kuenburg będzie może kiedy 
doskonałym ministrem ber, teki i wybornym re­
prezentantem zapatrywań politycznych hiemioeko- 
nberalnci zjednoczonej lewicy w radzie korony. 
T a strona kwestji wydaje nam się jednak na ra­
nie rzeczą podrzędną. O jojętnein dla nas w tej 
chwili, kto z woli hrabiego Taaife’go i dra Fic- 
ae ra  ma być łącznikiem między rządem » lewicą 
Ważuiejszym i donioślejszym jest — zdaniem 
naszem — fakt, że o samem powołaniu przed­
stawiciela Niemców liberalnych do gabinetu pa­
nują wśiód opinii publicznej wyobrażenia najdzi­
waczniejsze « oaęu'0  wręcz sprzeczne Prasa nie- 
mieckodiberalna — a za nią także pewna część 
prasy prowincjonalnej, czerjiiąeą. swoje natchnie 
nia polityczne z łam N. fr tie  Press- pragnę
łaby powutunie reprezentanta zjednoczonej lew icy
pnudstaw ić ja '1 o ic; z wy i ę J  w o! " ttUirc z awdzię 
czyć należy wytrwałości i energji, z jaką broniła 
sw o ich z§ 0 “d • swnfego programu. Nam się wy- 
iln^iT ' w takiem przeartawienin rzeczy dużo 
wprawdzie chwalby własnej, ale za to mało p ra­
wdy. Nie chcemy bynajmniej uszczuplać w ni- 
czem poważnego stanowiska. jakie dzisiaj w kon­
stelacji politycznej w Przedli;aw ji zajmuje zje­
dnoczona niemiecka lewica. Kto jednak  nie jest 
Uprzedzonym ten m ud wyznać ±& stronnictwo 
UipmieckoJibąr01 ° dzisiejsze swoje stanowisko 
Ziiwdzięc-s w mniejszej części swoim własnym 
- adugoUi; w więksa’j zbiegowi okoliczności, na 
ktćre wp*ywu nie wywoido 1 wywrzeć nic mogło.

potężny wzrost stronnictwa mfoaoezeskiego 
i 2Wycięstwa, odnieBiune przez nie pray wybo­
rach do sejmu i do rady p astw a , uie były prze- 
ęifti w niczem zasłueą Mikmiców liberalnych — 
a wiadomo chyba ws»y3tkim, ktć zy to chcą 
wiedzieć, że te właśnie wypadki u Lze >h6 w 8p0- 
wodowały zwrot ku lewicy, dokonany przez hra­
biego Taaffego Uznajemy w zapcłnosci, *e le­
wica niemiecko liberalna umiarkowaniem ®Wojem  
,J; ttwiła prezydentowi ministtów zbliżenie się,

ale nic możemy się godz:ć z |em- aby takiego 
ro i wij u umiarkowanie za zbyt wielką poczyty­
wać zasługą, zwla =?cza, że pobudki tego umiar­
kowania me były wolne od egoizmu. Wiedzieli 
bardzo dobrze przewódcy zjednoczonej lewicy, 
że tv!ko na tej drodze c.zn!<a ich uznanie, że tylko 
w ten r.positt mogą być przypuszczeni do udzia­
łu w władzy - i byli umiarkowani i ekremni. Ber 
A 'ot li |  horrk nd - nickt d m o iye m n  Trirb, stała 
się nieaiicc k". liberalna zjednoczona lewica, któ­
rą ongi a u ■(, monarszych spotkał zarzut fakcyi- 
nci opozycji, tern, < y.cm jert dzisiaj. Jeżeli to 
zasługą, wóweszs Niemcy liberalni mogą ją sobie 
u.urpować alt* po za nią ni-; więcej. Dlatego 
te*h powołani", członk". le.wicy do gabinetu pyd 
temi okolicznościami, pod jakieuit ono się dzisiaj 
odbywa, przedstawia się nam pr y najmniej w in 
nem okolwiek świetle.

Zjednoczona lewici, o ile ją chcemy uw a­
ża'; za dawne wielkie stronnictwo opozycyjne, 
zwycięstwa n' u odnoś*, przestaje ona być opo­
zycją i staje się natomiast ministęrjalną ale 
zwo-ot ten nic jest jej zwycięstwem i juk nawet 
JV. fr. Presse a więc organ z pewnością w tej 
mierze kompetentny przyznaje, byłaby otm sobie 
życzyła, aby ten zwrot i przejście z mniejszości 
opozycyjnej na łono większości miuisterjalaoj 
były się dokonały Jf' większym dla lewicy hono­
rem. O ile zjednoczona lewica tym zwrotem ab 
dykujo z pierwszego swojego stanowiska i o ile 
ta abdykacja ułatwi  ̂utworzenie większości par­
lamentarną), której jeazcze rue ma, o tem bę 
dziemy jeszcze mieli sposobności pisać.

biem i polakiem Rybiem, przestrzeń licząca około 
800 morgów, przypadłaby ;m w udziale. W tym 
też  ̂ celu wyszukali W ęgrzy najrozmaitsze i naj 
śmieszniejsze aigumenta, mające dowodzić o 
słuszności ich twierdzenia że Białka tak a nie 
inaczej wypływa.

Do wcale innych rez^b^tów doprowadziły 
najnowsze badania p. E rna 0ra; dawniejsze do 
chodzenia z lat 1839, 180$ i 1883. W tdlng
wyniku tycb badań, potok wypływający z poa 
góry Kysy w Tatrach, a przepływający w dal 
szym cią u GZa ny łstaw i Morskie Oko, ma 
u-taloną i jedyną rnzwę potoku „Rybiego“, i 
pod żadnym warunkiem za w laś-iw / począick 
Białki Uchodzić nie moie Nazwę Białki przyj 
mu je dopiero strumień, powstający z p o ł ą c z ę -  
n • *• „Białej Wody“ i Wspomnianego potoku 
Rybiego. Nazwa potok nR ybi“ ustaloną jest w 
nomenklatarz.*, luda mięjS(,owego, nazwa ta 
istnieje nawet na mapach węgierskich („Hala? 
P a tak u). T t kże > komisarz B a a n .  ó l z l  w 
sprawozdaniu awojem z rokn 1839 co do rzeki 
B iałki stwiedził, iż lakowa dopiero od miejsca 
połączenia się po.ok 1 Rybiego z potokiem, z 
W ęgier płynącym  („Biała Woda“) o d  t e g o  
d r u g i e g o  j a k o  n i e r ó w n i e  w i ę k s z e g o  
n a z w ę  „ B i a ł k i 1* p r z y b r a ł a  i to, jak mu 
się zdaje od białych kamieni znajdujących się 
w s a m y m  p o t o k u  w ę g j e r S k i m  (w Bia­
łej Wodzie), jakoteż w daleZym ciągn od
miejsca połączenia się w potokiem Rybim, a l e
n i e  z n a j  d o j ą c y c h  su* w s a m y m  p
t o k u . ,  R y b i  mu z czego dowodnie wynika, że

Zatarg graniczny o Morskie Oko.
{Oryginalne sprawo/sianie B e. Pol.).

Nowytarg 16. grudnia.
Termin rozstrzygnięcia sporu o Morskie 

Oko, sporu toczącego się między Galicją a W ę­
grami od lal przeszło ośmdziesięciu o blisko 
900 morgów przestrzeni, zbliża s:ę z dniem 
każdym W  Wiednm prace przygotowawcze rą 
na nkoóczeniu, Węgrzy zaś są podobno już zu­
pełnie gotowi ze swoim... „matorjałcm dowodo­
wym". Co się tyczy Przedluawji, to dzięki 
iś-.-ie mrówczej prar.y szel i sekcyjnego w mmi- 
stcrslw.c wicibmsamy p. E  r b a, który jako r fe- 
re.nt tej sp n w y  przez kilka miesięcy nienstan 
nie czynił badania historyczne, aby sp<5 ■ ten 
zawiły wyświetlić, — możemy być spokojni o 
naszą dobrą sprawę i wygraną Wspomniany 
retc: ent dustedł do pr. ckonania, iż nie ma ża ­
dnego słusznego powodu, dla któregoby nale­
żało przyznać własność spornego tnrytorjum 
W ęg’om.

Inaczej ma sie rzecz u naszych zakar- 
packich sąsiadów. Utrzymują oni, że granica 
między naszymi, a ich p"siad!ościami iść sia ko 
rytem  rtek i B i a ł k i ,  t a  co, jak  wiadomo, i 
my się zgadzamy zupełnie. Rozchodzi się jednak 
o to, skąd Białka wypływa ? W ęgrzy chcieliby 
koniecznie, aby rzeka ta  w ypływ lia z pod góry 
„R y sy ’ nad C .arnym  Stawem i Morsk, jm 
Okiem, w ten bowiem, dla nich bardzo vfy odty 
sposób, granica powinuaby rzeczywiście iść 
środkiem obu tych jezior, oraz pot-iki*,,,! r  
bim" (u Węgrów potok ten uważany j eg( za 
dalszy ciąg Białki) płynącym na północ z M or­
skiego Oka. Tak więc cała przestrzeń pomiędzy 
Rysami, Czarnym S ta w e m  Morskiem Okiem, Ż a -

nie potok Rybi, ale potok „Biała W oda“ jest

Czas odnowić przedpłato! U Ta p r o w i n c j i

k w a r t a l n i e  z ł .  \ 

m i e s i ę c z n i e

właściwym początkiem Białki.
O innych, rówLŻe błędQy ch, jak  śmiesznych 

twierdzeniach Węgrów niejednokrotnie już do­
nosiliście, to też nie będą s;ę n łd niemi rozwo­
dził. Jest wszelka nadzieja, że te i tym podo­
bne wywody Węgrów nikog0 nie przekonają,

k ńca C° na3’ m°iem y 8Pok0Jnie wyczekiwać
Co się zaś tyczy spora o własność prywatną 

parcel, rad  Morskiem Okiem położonych, to obie 
strony, hr. W ładysław Z - m o y s k i  i ks. 
Chryp.tjan H o h e n l o h e  po rozstrzygnięciu 
3 30ru o granicę polityczną, odesłane zostaną na 
drogę sądową, na której swych _praw dochodzić 
będą musiały.

Trudniej będzie jednak aaspokoić górali ze 
wsi Białki w Galicji, którzy na podstawie pra­
wa, nadanego im jeszcze przez króla J a n a  K a ­
z i m i e r z a  w r. 1661, mają wieczyście zagwa­
rantowaną .wolność użytkowania z paszy na grun­
tach, obecnie przez Węgrów zabranych; wolności 
tej W ęgrzy od lat dwóch nie uznają, krzywdząc 
temsamem ubogą ludność naszą

W ostatnich czasacn zdarzył się też z tego 
powodu pożałowania godny wypadek, który je­
dnak bez skntkn nie pozostał, przypomniał bo­
wiem sferom rządzącym, że czas już największy, 
aby spór raz na zawsze zakończyć i naszemu 
uroczemu zakątkowi alpejskiemu spokój przywró­
cić. Oto jak  się rzecz cała p rzestaw ia

Z końcem maja r. b. wyrobili W ęgrzy 
w spornym  ̂ lesie nową drogę wzdłuż prawego 
brzegu Rybiego potoku, n a j wschodnim brzegu 
Morskiego O ka wystawili dom mieszkalny, u rze ­
czeni powyciniili stojące im na zawadzie młode 
świerki,^ nadto postawili na prawym brzegu poto- 
k a  Rybiego słuoy graniczne z napisami węgier- 

^kięm i ną znak wzbronienia dostępn na sporne

przestrzenie nieuprawnionym — według Ich zda­
nia — osobom; wreszcie wywiesili przed nowo 
zbudowanym domem chorągiew z barwami Wę- 
gier - wszystko to stało się wbrew życzeniu 
władz i wbrew nakazom, które obu stronom na­
ruszania neutralności terytorjnm aż do ukończe­
nia sporu, zakazały.

Następnie orzeczeniem tutejszego sądu po- 
wi towego z d. 15 lipca b. r. ks. Hohenlohe 
1 i®S° pełnomocnik Kegel zostali wezwani, aby 
pod karą 10.000 zł. wstrzymali się od wszelkich 
zmian i wykonywania czynności posiadawcsych 
na spornym g ran cie ; nadto zostali oni wezwani, 
aby w ciągu dni ośmiu, będącą przedmiotem spo- 
ru parcelę J 3.538 (do gminy Brzegi w Galicji 
należącą) do stanu pierwotnego przewrócili, mia­
nowicie: drogę, dom i słupy graniczne z tej p ar­
cel. usunęli — pod rygorem egzekucji. Ja k  wia­
domo, W ęgrzy do tego wyroku się nie zastoso 
wali, egzekucja również nie nastąpiła, ale za to 
osadzili W ęgrzy we wspomnianym domu nad 
Morskiem Okiem zbrojną straż książęcą i żan- 
darmerję węgierską, która aż do ostatnich cza­
sów tam pozostawały i były prawdziwą plagą 
miejscowej ludności — sprawcami mnóstwa 
nadużyć, dokonanych r niezwykłą bezczelnością 
na tej części mieszkańców wsi Białki, która zda- 
wien dawna ma prawo korzystania z pastwisk, 
na zajętych obecnie przez Węgrów gruntach. 
Biedni B iałczani; znosili wprawdzie cierpliwie te 
szykany obcych przybłędów, ale też gdy tylko 
się dowiedzieli, iż zbrojni rycerze nad Morskiem 
Okiem siedzibę swoją, z powoda nastającej zimy 
i śnieżnych zawiei przed niedawnym czasem o- 
pnścili, cierpliwi dotychczas górale pospieszyli 
natychmiast na zajęte miejsce i tam dokonali 
spustoszenia, paląc co im wpadło pod ręce: bu­
dynek ks. Hohenlohego, słupy graficzne itd. — 
wrzystko w popiół zmieniono. Szczęściem skoń- 
czj ło się na tem, bez groźniejszych następstw, 
niebezpieczeństwo pożaru groziło bowiem schro­
niskom Towarzystwa Tatrzańskiego, w pobliżu 
się znajdnjącym i służącym, jak wiadomo, ku 
wygodzie turystów.

Obecnie W ęgrzy czynią starania, aby wy­
kryć sprawców tego wypadku, w tym też celu 
węgierscy żandarmi plądrowali po wsiach okoli­
cznych, n;e wiadomo jednak, z jakiego tytułu 
i z czyjego zezwolenia, jostto bowiem anomalją, 
aby podrzędne organa obcego państwa mogły 
be* przeszkody na n&szem terytorjnm czynić po­
szukiwania, zwłaszcza w tak drażliwej sprawie.

Esb

do roku 1873, dotąd oczekuje zała’ aq_cych nawet 
tw ienia!

I ta k : uchwałami z N t 1873, 1875, 1878, 
18S0, 1882 i 18»t>, wyraził Sejm rządowi opinję, 
co d j  kreowania Trybunałów  I. instancji w ró­
żnych miastach, z których Czortków ciągle jest 
pomijanym.

Rząd nie uwzględnił dotąd uchwał sejmo­
wych- z lat 1875, 1878, 1882 i 1888, co do za­
prowadzenia nowego sądu powiatowego w Pod- 
wołoczyskach; z lat 1877, 1882 i 7887, CO do 
nowego sądn powiatowego w Zakliczynie ; z roku 
1886 co do nowego sądu powiatowego w O ttynji; 
z r. 18S7 co do nowych sądów powiatowych 
w Jaworzniu, Bołszowcaeh i Żabiem ; z roku 1888 
co do nowego sądn w Jezierzanach i z r. 1889 
co do nowego sądu powiatowego w Wielopolu.

Penie waż potrzebs kreowania trybnnałn  I. 
instancji w Czortkowie i powyżej wymienionych 
nowych sądów powiatowych, nie ustała, ale 
owszem większe zaludnienie i przeprowadzenie 
nowych dróg komunikacyjnych wymagają ry ­
chłego zadośćuczynienia słusznym wymaganiom 
miejscowej ludności której interesa ekonomiczne 
potrzebują coraz większych ułatw ień,— W ydział 
arąjow y uchwalił przedstawić Sejmowi, iż  b y ­
ł o b y  n a  c z a s i e  p r z y p o m n i e ć  r z ą d o w i  
o r e a l n y c h  p o t r z e b a c h  k r a j u  n a s z e ­
go,  k t ó r y  w t y m  k i e r u n k u  w s t o s u n k o ­
w o  d o  i n n y c h  p r o w i n c y j  p a ń s t w a  
j e s t  b a r d z o  z a n i e d b a n y  p o k r z y ­
w d z o n y .

W ydział krajowy postanowił tedy przedsta­
wić Sejmowi wniosek, wezwania rządn. ażeby 
tenże w myśl uchwał sejmowych powziętych 
w czasie oJ 1874 do 1889, z e c h c i a ł  d l a  za-  
p e w n i e n i a  n a l e ż y t e g o  w y m i a r u  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  w k r a j u  n a s z y m ,  j a k  n a j ­
r y c h l e j  u s t a n o w i ć  T r y  b e n  a ł  I. i n s t a n ­
c j i  i  s i e d z i b ą  w m i e ś c i e  C z o r t k o w i e ,  
tudzież sądy powiatowe: w F o d w o ł o c z y -  
s k a c h ,  Ż a b  em,  J a w o r r z n i u ,  J e z i e r z a ­
n a c h ,  Z a k l i c z n i e ,  O t t y n j i ,  B o ł s z o -  
w c a c h ,  i W i e l o p o l u .  — a to suocessive w 
porządicn wyżej wymienionym.
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Kredyty budowlane.

Potrzeba pomnożenia sądów  w Galicji-
Na podniesienie dobrobytu krajowego, oży­

wienie przem ysłu i handlu wpływa niepomiernie 
ułatwienie wymiaru sprawiedbwości, a zatem od- 
powiedne do zaludnienia, dogodne i przystęone 
rozłożenie okręgów sądowych, tudzież ich 
siedzib.

Powoc owany temi zasadami W ydział krajo­
wy, od początkn swego istnienia śledząc w tym 
kierunku potrzeby kraju, przedkładał corocznie 
Sejmowi sprawozdania z wnioskami na udzielenie 
opiąji rządowi, tak  o zaprowadzenie nowych Try 
banałów I. instancji, jako  też sądów powiato­
wych w różnych miejscowościach kraju. Wniosai 
W) działu krajowego zostały przez Sejm przy­
jęte — wiele z nieh rząd uwzględnił, ale mimo 

jo_zuaczna_ liczba^  uchwał sejmowych, sięgają

W© Lwowie:
k w a r ta ln ie  4 5 Q  
m iesię czn ie  1 * 3 0
Zaprzesyłkę do demu 2 0  ct. miesięcznie. IIB1US2C2”

® »  prow incji:
k w a r ta ln ie  2 * 4 0  
m iesięczn ie  — * 8 0

Jrh w a łą  z dniu 18. listopada I89z upowa­
żnił Sejm W ydział krajowy do postawienia du- 
dynku dla państwowej zawodowej szkoły ślusar­
skiej w Świątnikach górnych, kosztem najwyżej 
35.000 zł. i przyznał na ten cel na rok 1891 
k r idy t w sumie 10.000 zł., jako pierwsza ratę. 
K redy t ten wszakże nie mógł być w tym roku 
zużytym z powodu, iż zaszła zmiana w wyborze 
miejsca pod budowę, skutkiem tzego pierwotny 
plan muDiał być całkowicie zmieniony, tak, iż 
szkice planów dopiero z końcem bieżącego mie- 
Dąca będą mogły być ministerstwu oświaty 
przedłożone.

Również nie mógł być w ciągu r>ku budże­
towego 1891 zużytym kredyt 65.000 zł, uchwa- 
lony przez Sejm w roku zeszłym na budowę 
i wewnętrzne urządzenie pawilonu chirurgiczne­
go w szpitalu św. Ł azarza w Krakowie, a to 
z powoda, iż co do wyborn miejscb jod budowę 
zaszły ze strony rządu trudności, które dopiero 
w bieżącym miesiącu zostały rozwiązane.

Także sprawa bndowy internatu w D ubla- 
nach, wymagająca licznych stndjów i narad wstę- 
f n y c h ^ i^ u jr z a ła je B z c z e  byłą do tego stopnia.

W PODEJRZENIU.
r r Y  i® JednaK  --------  * P o je m n o ś ćjeżeli od czegu do czasu przerzucę kartki me o 

ji pamiętnika i j,rzypocinę a°b<e d 0'0- dawno mi- 
f nione. Proszę ci** L ’ur0, weź kluczyk i otwórz

W© Lwowie
k w a rta ln ie  X * S O
m iesięczn ie   * 5 0

1‘O W lE Ś ć  

M, iń. B R A D D O N ’A .

(Ciąg dalszy.)

"7 ,^ lg  był łaskaw  na mnie, droga ciotko, 
ale nu..'9 i ja wi«je zmartwień. Czy mogłabyś 
mi ciotkO; ,°i*>viedzieć co o ostatnich latach mego 
biednego Oica>

— 'Aej, Od oz ,8n do czasu odwidzał 
on mię Wraz '/j J%oja niańką Była la istota o 
P*** ^  s j1 *?Na UsposęLicniu. Z postaci i 
twar y M r \  do " ,a.l barda‘J podobna. Stosunek 
1 16 - * -**-dzu dobry, nie była ona
bynaj 1 fiumną 1 cbętuie przyjmowała odę­

li* mnie rady-
. , ° jcl3C W ,«w/ni czaB.e posiadał

w 1 ? -  zapytała Laura.
,/fJ  “ , Ależ “ ula kochana, c,n byłpj i,ecię Wiedr yia i

_  ~  Wi *.s®i cl°tWo, czy n,e miał bodni ie-
J jĄ ó i : |g g |ł  pr*y, C!,,hV W 8eak ni,

7. i i  w , i Ł "JFominaiu ao
b l6 ’ S e ' ^ " ' s w i c k  o d r i t  „ j  na3 c zę g to p e w ie n
pani i , ™ ?  iu i nie to był, a pi-j
a Cie°°  bI,ŻS8e«e dowiedzieć się•  i , m c*łowiek() 

Zdaje mi-• się, że o ^ , .0  mówisz.
M a t k a  twoja WMp ała 0 n,m czę3to mo.
ł e  Łońj parnię mk będzie mógł ud*iojj^ 0 nii-n 
bliższych wiadomościi aniżej; ja Sama Od śm er. 
oi mego męza' .t-.J- od lat dwudziestu t . 
wszystko, co nu się adarzyło dnia każdego. z  
pisywałam s t a r a n n i e .  O la obcego ta książka ni« 
piwedstawii żadnego intePesu j jestem pewna, że 
nikt pn maj śmierci nie pokusi się jej wydać.

kiem

f prawe drzwi tej szafy
Jjanra była posłuszną. 3zaiie ujrzała

trzy przedziałk i a na nalwyższej z nich 23 to­
mików, °Pra wnyeh W skórę. B y ł y  to pamiętniki 
Starej damy.

Poczekaj _  rzekła ta ostatnia. — Oj­
ciec twój umarł w r. 1850, a więc podaj
mi tom z r- 5<J.

Laura p°dała książkę ciotce, która z głębo- 
i węptcńnieniem ją otworzy *a
—- Dzi^P0- rzecz — odezwała 8ję stara-

szka — jak ja pięknie wteuy pisałam ! Od tego
czasu pismo mo,,; zmieniło B’(5 bardzo Popatrz 
no, musi tutaj być ' ° twojej matce. „2 lip-
ca. Modlitwa. PrZy  (piadaniu czytałam w Time 
sie artykuł 0 Podatkach bezpośrednich i uczu­
łam, że moje wiadomości rozszerzyły s;ę nieco. 
Mówiłam z kucharzem » aadyspoaowałanj na 
śniadanie kutlfit, a Da obiad łososia i kurczęta. 
W pięć minut kazała!® znowu przywołać kucha­
rza i zamówiłam pstrągi zamiast łososia, którego 
jadłam  nie dalej, jak przedwczoraj." Dziwna
rzecz ! Nie mogę jakoś znaleść nazwiska twej
matki Ale musi ono znajdować się gd»ieś na 
dalszych kartkach. O je3t właśnie. Dosłachąj te­
dy ki.kn słów o twej matce. Spisałam je tego 
samego dnia, kiedy z nią rozmawiałam Widzisz, 
jaka to poży t czna rzecz pamiętniki. A jednak 
jest . wielu ludzi, którzy naśmiewają się 
motnie żyjących staryeŁ kobiet, spisujących 
Pamięt uki.

z sa- 
swe

O, ja jestem ci bardzo wdzięczną ciotko — 
rzekła Laura.

~7~ n^tefan przyprowadził swą żonę do mnie 
śniadanie, j ak  t0 przedtem byłona śniadanie, j ak  (0 przedtem było między nami 

ułożono. - -  c ,y tliła pani w cza.-ńej ankni — Bie­
dna kobieta rzadko tylko ma sposobność zjeść 
dobry objad. Politowania godne to stworzenie

w ygLda bardzo blado, a kłopoty i zmartwienia 
pozostawiły na niej swe ślady. Jad ła  nie wiele. 
Po objadzie adał sią Stetan do City, gdzie — jak 
utrrym y wał — miał się z kimś rozmówić. Żona 
jego zosi ała tymczasem u moie. Rozmawiałyśmy 
ze sobą dłngo — ostatecznie rozmowa zeszła na 
jej domowe kłopoty Tegok"pitana Desmond na­
zywa ona złym dachem swego męża. Nie jest to 
bynajmniej »W y Stefana przyjaciel, poznali się 
dopiero w Bolonji i od tego czasn nie rozłączają 
się piawie ze sobą. biedna Laura powiada, że 
ten Desmund jest szulerem i pijakiem, że jemu 
należy przypisać upadek Stefana. Gdyśmy przy­
jechali do Bolonji — opowiadała mi ze łzami w 
oczach ^  byliśmy wprawdzie ubodzy, ale mogli-
K™r4 ł °ue jyc PrŁy zw°icie. W pierwszym roku 
byliśmy bardzo szczęśljwi ale od dni*7 w k tó  
rym mój mąż Doznał się z owym Desmond, szło 
nam co raz gorzej. W Stefanie obudziła się zno­
wu dawna jego namiętność do gry w bilard i w 
karty i począł wracać pożno do domu Dawniej 
lubił swe domowe ognisko, prowadził ż jn o t sj o 
k°jny  ?acis7ny, a m ała ^ gjUijapinm
jej szcmebiol w ą Z i  t f  rkdeScią--
teraą, wszedłszy stosunek z kapitanem Desmond, 
rzadko już tylko przepędzał wieczór w domu. 
Wiem, że to źle, nienawidzić ludzi — kończyło 
biedne stworzenie — ale nie mogę się przezwy 
ciężyć do tego stopnia, aby tego człowieka nie
nienawidzić",

Biedna moja matka - westchnęła Laura, 
wzruszona do głębi tym smutnym obrazem do 
mowego pożycia swych rodziców.

— „Zapytałam jpj, kiin był właściwi-; ( 3n 
kapitan Desmond V Rje umizła mi ni** powiedzieć, 
jak  tylko to. \e by ł już na pensji i mieszkać 
w Bolonji w o*ym  czasie, gdy Stefan zawarł 
z nim bliższą znajomość. Długi czas przedtem 
żył za granicą i b y ł zupełnie sam, jakkolwiek 
lubił się chełpić stosunkami z rozmaitemi znako 
mitemi osobistościami. Zdaniem L a n ry , był tc 
zwyczajny awanturnik- Schleb;a mojemu mężowi 
— mówiła — i usiłuje także za pomocą po

cblebstw wkraść się w moje zaufanie. B a r  cl 7) 
częste przyjeżdża do Chiswick, a skoro tylko 
tam przybędzie, zaraz zabiera mego męża ze 
sobą do Londynu i nie widzę już po tem Stefana 
aż na drugi I n e ń ^ a  często dopiero po dwu, 
albo trzech dniach. W  takich wypadkach zamie-
Ł T  pray a lk y

Ciotko — zawołała Lanra, ożywiając się 
nagle — pozwól mi zapisać ten adres, może on 
mi być bardzo potrzebnym I

Zanitow ała adres na małej ćwiartce papieru. 
— Moja kochana, co ciebie może tak  b a r ­

dzo obchodzić ten kapitan Desmond ? — rzek ła  
stara dama. — Jak k o lriek  w przeszłości sprowa­
dzi* on na twego biednego ojca wiele nieszczęść 
to jednak wszystko dawno już przeminęło i 
da się odmienić.

— Czy kapitan Desm ond byr tam również
^ | e> a ê ’ j ak  mi opowiadała właścicielka, 

domu, był przy twoim ojcu aż do ostatniej jego 
godzmy, pom agając w pielęgnowania chorego.

— Dziękuję ci ciotko z całego serca *» 
n zielone mi łaskaw ie objaśnienia! Za k ilka dni, 
■1 Pozwolisz, odwidzę cię znowu.

Ależ z całą przyjemnością, moje dziecię, 
f  Przyprowadź ze sobą także twego męża. Cbci*- 
łab —ym go poznać.

nie

— T ak, ciotko, ale dopóki ten człowiek 
pozostają przy życiu, zawsze będzie sprowadzał 
□iezzczęścia, od małych występków będzie prze- 
okodził do coraz większych zbrodni. AJe, 7*oazą, 
czy a a ej. Nie możesz sobie ciotko wyobrazić, 
jak n eoęemone są dla anie te w iadom oii!

— Uważałam zawsze za rze*J* nader poty- 
eczną prowadzenie pamiętnika, moja kochana,

to też nie dziwi mię wcale, że zwykłe te i tak 
proste dzieje mają przecież nieocenioną wartość 

rzek ła  staruszka z uczuciem zadowólmy*! 
próżności. — Cóżby sie (o stało z historippo- 
wsze hnej. gdyby tak niezawiśli ludzie sp, 
sywali swoich pamiefDików? Ale zdaje nu się. 
że nie znajdziemy tu już niczego o Kapitanie 
Desmond Matka twoja mówi tu  jeszcze o swo- 
fBU| rdrowiu. czuje się ona bardzo słabą i oba­
wia się, że jej *yoie nie potrwa już dłngo, a cóż 
wówczas będzie i- biedną, maleńką Laurę!

Gry ty> ciotko ndawałaś się kiedy do 
Obiswick f  — zapytała Lanra.

Dopiero p0 śmierci twego nieszczęśliwego
pica.

— Przyjdę niezawodnie, ciotko. W  Londy­
nie bawimy w bardzu ważnej sprawie, która 
jednak, ja k  się spodziewam, skończy się niedłu­
go, a wtedy opowiem ci wszystko.

— A więc zrób tak, jak  mówisz, ko­
chana, odwidziny twoje, ra* jes*czep*w tarzam ,
sprawię mi wielką przyjemność, przypom inasz
sobie zapewnie, że po śmierci, * ^ ei m atki prze­
pędziłaś u mnie cały tvd' ** Musiało ci aie 
tutaj podobać, n iepraw da^ Dom mój w poró­
wnaniu z owym ,nałw“ domkiem w Chiswick 
musiał ci się wyda*"1 ' ra jem, bo jako  dziecko 
w tych szeroki*-* pokojach bawić się m >cłaś 
wybornie. -

Uwsa* starej damy wywołała uśmiecł

*® b y łaś ejStko, 
rówczaa

—- Przypfm'nam sobie __ «Jiae 
bzrdzo na «JU»e łaskaw ą, ale ja  b y łam 
jeszcze b»r*3wl m ałą J  lękliwą.

_  D«.wda, nis Abciałaś nigdy iść d‘ łóżka 
gdy by.» "*emno. Jest to  ó owoa(im żf k ierunek  
twego wychowania był nader nierozsądny. M atka
twT i r !  i Ł I  - ,P®w*edziałam  <»yła istotd 
amefs^N, ale brak  jej było siły c W a te r r ;

{Ciąff d a ifĄ  nastąpi.)



D Z M N N I K  P O L S K I  t  dxw 2 4 . grudnia 1801  r.

aby już w ciąga roka bieżącego zająć się mógł 
Iftydział krajow y przygotowaniem m aterjału bu­
dowlanego. W skutek tego nie będzie mógł W y­

dział krajowy zużytkować w r b przeznaczon 0 
go przez Sejm na ten cel kredytu w sumie 
1 0 .0 0 0  zŁ

Z uwagi, że wszystkie kredyty ieśli po dzień 
81. m arca 1802 r.. n 'e będą zużytkowane, stra­
ciłyby dla Wydziału krajowego moc obowiązu­
jąca  i nie mogłyby już wcale być użyte;

z uwagi dalej, że skutkiem  tego musianoby 
celem wykonauia tych budowli, kredyta powyż­
sze wstawić do budżetu roku 1892, a tern sa ■ 
mem niedobór tego budżetu znacznie podnieść, 
a  wraz z nim i cyfrę finansowej operacji, na r. 
1892 zamierzonej — W ydział krajowy uchwalił 
odnieść się do Sejmu z wnioskiem przedłużenia 
powyższych trzeć i kredytów  po koniec roku 
budżetowego 1892._____________

kątach, a do cara nie

Nasze sądownictwo.
II W dalsznm ciągu w ykazywał poseł 

brodzki. że gorzej jeszcze się ma rzecz z są 
darni powiatowemi W całej A rstrji procent 
odwołań się zmniejsza w Galicji się zwiększa, 
co oddziaływa fatalnie na jakość orzeczeń są­
dów wyższych. Sędziowie są wprost n i e m o ­
ż l i w i  obarczeni. Ciekawe t*kże były ustępy 
dotyczące w i e k u  s ę d z i ó w :  w drażliwej
tej kwestji, (którą mówiąe nawiasem podniósł 
przedewszystkiem dr. W. L e w i c k i  w Kole 
polakiem) wypowiedział dr. Byk następujące 
uw agi: Z wiekiem wzmaga się wprawdzie do 
świadczenie, ale jest granica, po za którą tylko 
jednostki zachowują świeży umysł. Nie ulega 
kwestji, że w wieku 70 lat następuje z reguły 
pewne umysłowe skostnienie, pedanterja naewy- 
knienia brak zrozumienia nowej chwili. Mówca 
znał osobiście pewnego sędziego, który dopiero 
przed dwoma laty wystąpił ze służby czynnej, 
a który sam przyznawał, że ty ł  w niezgodzie 
z nowemi ustawami. K u ogólnej wesołości do­
wiedziała się izba. że urzędnik ów „nowemi* 
nazywał wszystkie ustawy, które wyszły po 
r. 1848. Byłoby więc pożądanem Ustanowić 
r. 70 życia jako granicę służby czynnej a 
w tym kierunku rząd liczyć może na zu ełne 
poparcie Kola

W racając do sadów powiatowych zaznaczył, 
że złego stanu nie naprawi sama rezolucja, doma­
gająca się dla sędziów powiatowych VII. rangi, 
jakkolwiek jest ona bardzo odpowiednią. Trzeba 
grantowniejszycb reform. Mylne jest twierdzenie 
ministra sprawiedliwości, że sorawa anskultantów 
stoi w Galicji lepiej, jak  w innych prowincjach. 
Jeżeli kwestję tak  siormałujemy, że spytamy, 
jaka jest łączna ilość auskuitantów i adjunktó w 
w tym. lub owym okięgu wyższego sądu“ — to 
odpowiedź wykaże właściwą sytuację Galicji. 
Statystycznie wykazać można, że mimo policze­
nia auskuitantów do urzędników konceptowych 
jest ich u nas mniej, niz w innych prowincjach, 
a natomiast na jednego urzędnika przypada naj­
większa ilość ekshibilów. Być może, że mamy 
nieco więcej płatnych anskultantów, ale za to o 
wiele, bardzo wiele mniej adjunktćw. Darma 
lub półdaroia praca djabła w arta; sumienny pra 
codswca licsy się w własnym interesie z tą zasadą 
—  o ileż więcej liczyć się winno państwo. W spo­
mniał minister, że ausku1 anci mogą czekać na 
reformę procedury, wówczas zatrudniać
ich będsie można, jako protokolantów — ale sło­
wa r W ir kiinnen warten“ dobre są w ustach 
męża stanu, lub urzędników II. rangi — ale nie 
dla auskuitantów.

Reformy w tym kierunku są niezbędne; od 
ostatniej regulacji w roku 1873 w klasie społe 
cznej, do której należą urzędnicy, nastąp.ł prze 
wrot. Wymogi staną i koszta życia ogromnie się 
zwiększyły. Minęły te czasy, gdy M a.ja Teresa 
mogła powi< dzieć, że przyzwala auskultantom 25 
zł. płacy, a ż e b y  o d p o w i e d n i o  d o  s t a n u  
ż y ć  i w i e r z c h o w c a  t r z y m a ć  m o g l i !

W skazując zaś specjalnie la pogorszenie się 
stosunków życiowych w Galicji a zwłaszcza we 
Lwowie, Krakowie, Przemyślu i większych mia 

poleciłStach, polecił mówca gorąco tę sprawo rządowi. _   j ____
Mowa ta przyjęta została przez izbę życzli- I i przeciwność,cm co-lzu-nuo;; * 

wie: oby ta życzliwość dla słów mówcy zmieniła otuchą dla sędziwego dzińn'.iik -rs 
się w czynną życzliwość dla urzędników, których 
polepszenie bytu stało się koniecznością.

Korespondencje.
Warszawa 19. grudnia.

(Ugoda „polsk'-ruska* -mosk twscy pólity.-y i W a r s z. 
D n i e w n  — Nieprawdziwe wyjaśnienie p sm zagra­
niczny eh co do powołania jeeerał-Ruberuitcrów do Pe- 
terabuiga — U broezyiina działalność hr. Ti-łatooja 
1 rząd lośyjski -  oL»«y P°«°du. -  Kilka słów

o jubileuszu Józefa Keniga )
Jest u nas teraz na porządku dzieunym

Redaktor 
ze szcze-

■ środ polityków moskiewskich rozprawianie 
o \ k  nniw arej ugod/ie polslo-niskiej, której 
ton nadaje tutejszy W a tszJ G ^ e w n .

^ągo  miłego organu, p. Kułakow s j>
troskliwością zajmuje się tą apr " ,  

“ ‘A n k u j e  same kłam  dwa, .  nich lednak mo 
żemy X , poinformować o prawdziwym stanie 
rzeczy, ““ im aliśm y do takiej wprawy poz

dzi cicho, kryjąc się po 
ma żadnego przystępu.

Jak to lw iek  niektóre dzienniki zagranic ,i,e, 
a w pierwszym rzędzie wn deńskie objaśniły, i e  
powułanie czterech jenerai-gubernatorów do i e- 
t rsiiurga miało na celu porozumienie się, co co 
budżetu państwowego, to takie objaśnienie f Ł’ 
lega na zapełuej nieznajomości stosunków rżą0*11, 
państwowego w Rosji. Rząd rosyjski o sprawach 
budżetowych mgay Się z jenerał-gubernatorami 
nie porozumiewa, ani ich o radę w tych kwe- 
stjach nie pyta. bo w rzeczach państwowego go 
spodarstwa nie mają oni żadnego głosu. Powo­
łanie jenerał gubernatorów do Petersburga wy­
wołane zostało potrzebą bliższego porozumienia 
się w kwestjach czy oto militarnej natury, a głó 
wnie co do ruchu i dyslokacji wojsk w prowin­
cjach nadgranicznych, nie ulega bowiem wątpli- 
wości“ że rząd rosyjski, zagrożony wzrastającym 
ruchem ludności w prowincjach, ogłodzo iych nie­
urodzajem, może się znaleść w położeniu takiem- 
ze tylko wojna zewnętrzna wybawi go z kry ty  
cznej sytuacji. Ruch ten przybiera wszelkie 
cechy  ̂rewolucyjne, a skoro przeszło trzydzieści 
miljonów ludzi woła chleba, a tego chleba nie ma 
skąd braó. to istotnie trzeba myśleć, co będzie 
dalej, bo zwykłe środki jałmużniczego ratunku 
niewiele tu pomogą, zwłaszcza, że pewna część 
rosyjskiej inteligencji chce skorzystać z tego 
ruchu, wyzyskać go i wymódz od rządu pewne 
swobody polityczne, od przyznania których tak 
car, ja k  i najbliższe jego otoczenie, bronią się 
zapamiętale wszystkiemi siłami. Opowiadają tu 
np  , że znany filantrop rosyjski i ekscentryk hr. 
Tołstoj, zaniepokoił dworskie sfery w Petersbur 
gu swoją dobroczynną działalnością, którą roz­
winął podług swego filozoficznego i społecznego 
systematu, na szeroką skalę. H rabia Tołstoj nie- 
tylko poświęca na ten cel swoje własne pieniądze, 
a jest bogafy, lecz do rąk  jego płyną obfite 
składki z całej Rosji. Rząd zaniepokoił się tą 
popularnością Tołstoja i spodziewają się, że bę­
dzie mu stawiał przeszkody, a ja k  natrafi na 
opór, to go .administratiwnym porjadkoin* wy­
wiezie gdzieś na mieszkanie do syberyjskich gu 
bernij. H rabia Tołstoj unika,' o ile tylko może, 
wszelkiej styczności z rządem, nie mówi o nim 
i w rozprawy polityczne z nikim się nie wdaje, 
ale w tem, co robi, widać wszędzie k ry tykę po­
stępowania najwyższych moskiewskich dygnitarzy 
i kierowników państwowych. To długo trwać nie 
może, bo popularność Tołstoja za szybko rośnie 
i szerokie masy zaczynają go- uważać za jak ie­
goś apostoła i obrońcę biednego ludu, z którym 
żyje blisko, styka się z nim cod; iennie i rzeczy­
wiście ratuje go. Szczególniej też duchowieństwo 
prawosławne, podjudza sfery rządowe przeciw 
Tołstojowi i prędzej czy później, dopnie swe­
go celu.

W ypadkiem dnia u nas, jest pięćdziesięcio­
letni jubileusz dziennikarski Józef Keniga. Nie­
zwykła to postać, a  jakkolwiek błyskotliwych 
chwil w jego życiu nie ma, może on służyć za 
wzór wytrwałości i krzepkiego ducha, w najcięż­
szych chwilach naszego żywota naiodowego. 
Długoletni redaktor sto kilkausiesięt lat istnieją- 
cej Gazety Warszawski*], uczeń znakomitego
dziennikarza śp. Lesznowskiego, wytrwał Józef 
Kenig przez lat pięćdziesiąt w pracy, jednako 
wy eh zajadach i nigdy sio s w dm i narodowym 
ideałom nie przeniewierzył. Głęboki znawca 
sztuk1 scenicznej, nie hołdował nigdy poziomym 
instynktom literackim, któremi się w ostatnich 
czasach odznaczała dramatyczna literatura fran ­
cuska. W polityce, o ile mu cenzura tutejsza
pozwalała, był zawsze jasryu . i w ocenieniu
spraw, będący :h daleko o^ naszego społeczeń 
stwa, umiał odszukać niejeder. rys, rzucający
światło na ogólno ludzkie imeresa, w których
widział i nasze cele Dziś J ó is f  Kenig, z powedu 
pewnych nie porozumień, wy iłych w ostatnich 
i zasach pomiędzy nim, z. , . ' „-.wcaini Gazety 
Warszawskie} orzeszodł do . :  akcji tutejszego 

Słow a , ale zasad i poglądów aw eh nie zmienił 
ani na jotę. Dźwiga on już s dm krzyżyków, 
alo jest czerstwy, cnorgiczcy ; pomimo ciosów 
w ro ’zinie, jak  sh a/a żony (z domu Palińskiej, 
artystki dram ityczaaj), oie poodaje się troskom

cia. Niemałą też
za będą niezi-

wodnię te powszechne ozr.aŁ.i czci, uznania i
uwielbienia,, jakie z wszystb u i stron, w dobę 
swego pięćdziesięcioletniego jubileuszu odbiera, 
do czego i ja, ,kromny korespondent, całem ser­
cem się przyłączam.
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Numer gwiazdkowy Ilustrowany dodatek lite­
racki do Dziennika polskiego wydany pod redakcją 
Stanisława Pepłowskiejio. opuści prasy drukarskie
w piątek, duia 26. bm. rano i równocześnie będzie 
doręczony odbiorcom naszym na prowincji. W nume­
rze tym mieszczą się utwoiy: Adina W. Bełzy, K. 
Brzozowskiego, W. hr. Dzieduszyckiego, L. G. Dz'U- 
biaskiego, Jossego, Kiczmani, B. Komorowskiego, B. 
Laskowmckirgo A M ilskiego, sJ Niewiadomskiego,
Ostaszewskiego-Barańskiegr, Pepłowskiogo, Pulińskie-
go, K ossow skiego, ks. Siem ieńskiego, A. U rbańskiego 
i Alberta Wilczyńskiego.

Zarządziwszy ścisłą kontrolę w ekspedycji tego 
wydawnictwa, upraszamy pp. prenumeratorów, by 
z ewentualnemi reklamacjami zwracali się w pier- 
w sz .a  rzędz.e do odnośnego urzędu pocztowego.

W świąt przededniu, jakże zmienił lwowski
iynek fizjognomję! Ma, naprawdę, na czem spocząć
wytężony wzrok łakomie. Oto budy i namioty tworzą 
obóz, jnk na wojnie.; lecz bez strachu o proch, kule, 
możesz przy nleb przejść spokojnie. Nie przerazi cię 
Z ich głęt** armat huk, chrzęst broni dziki; w o- 
wych budach i namiotach zgromadzono li pierniki. 
Obok zco vu, przed strażnicą — gdy cię tam zawiodą 
stopki rozwieszone na barjerze w całe; masie u,rzysz 

ii'. Artystyczny gust je zdobi w wszystkie razem 
jro^fŁtęczy; śliczne, cudne -- tylko blask ich może
roe wSl , ■ ■ , .p rzed ed n iu ,  lakze 2mienił swe oblicze

ile ua 11 im zieloności — jak obfity
ód gaju zielouegi, stawek mały 

e go odwidzisz wsz-lka go-
rybny brz ochy by, b o > £  “ , ka(lM °  “ ieśoi' -le ryuny ,, , P • Nladzl mi a pani. są ■*sprzedaż rożne ryby. SpieszV  ■ gtra(jh 0 nie
zbiera, czy u’- wld2|s  ̂ - -  do N„nnn — ;ak z nad

lwowski ryB 
las choinek!
Uiządzono; nieza r 
gpodarna żono. Stawek

Wiadomości osobiste, p. Kazimierz P o c h wa l -  
ski ,  artysta-malarZ) znakomity portrecista, przenieść 
się ma, według doniesień dzienników, na stały pobyt 
do Wiednia, gdzie otworzy pracownię. — Nagrodę

ministerstwie sprawiedliwości i refereniem dla 
osobistych
radoa sądu krajowego we Lwowie, 
czynnvm w ministerstwie przy boku

spraw .
galicyjskich p. Józef Zawadzki, 1 wiadomości,Nowe agitacje. Według nadeszłrch W

, . ,  ; . !mosel’ przybyh właśnie do Żytomierza dwa'^7 *
który był już legać, wysłam tam przez 30 r u s k i c h  S ?  •

„ . , ^  . . s. p barona 3 w ł o ś c i a ń s k i c h  z » a i i c ii abv  . „ y  i ” 11'
konkursową w kwocie 200 rs,, ogłoszoną przez re- j Kannego. Wiceprezydentem apelacji krakowskiej w j z a k u p n o  l ub  d ł u ż s z a  i' r ż s w °Waó o
dakcję Gazety lekarskiej w r. 1885, dla uczczenia \ miejsce p. Feliksa Madejewskiego, który przechodzi t potrzebnych na wyżywienia Z* ^  3 0  \ / r i łn t  d w,
jubileuszu Hoyera, otrzymał p. Karol Zaleski za pracę j w stały stan spoczynku, zostanie p. Leon Budzyno I chcą emigrować do Rosji, p  -VC 1 - f ■ z.ln’ ,

' wsią, radca dworu, przy sądzie najwyższym, a jego j wsi Wysoko, 18 kilom, od ^Tami^rodd^lonf.,' 1 **
miejsce zajmie p Ludwik Mutz, radca sądu wyż- j tów jest emigrantom B p r z e i f Z J * i f n
szego we Lwowie, ktorego znów ma zastąpić p Jan | rubli za morg, a obaj delegaci “  , pu ł12J°
Girtler de Kleeborn, prokurator lwowski, przydzie- \ prośbę o pozwolenie na ^ p r o ^ t  h rontów

' wspomniany cel. Ro d z i n y ,  c h 0, yC Sr n w na

_ Ul 4 1 , -------- czy -• v r -— jak z
tego p iw konatia , od moskali, dtndni swym juelcFŁ sięga au ’j j t,ptuna?
od rządu mosk.ewakiego, w tedy .^yL Bożku, wstrzymaj ^  ZiPędy i apetyt '■

ko ifo tn u y  6i§ spodziewać- pevsuych ulg, Je^* j 
zewnętrzne okolicznie; zmuszą go do tego, b°

stronnictwo » l R0sji któro nie chce

■ifl nerz
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p ssmo aie*
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p i s \  j t  z. .  n»h serduszek, jeśli wolno 
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dLą popi®11-
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„Naczynia krwionośne kręgosłupa.*
Nekrologja. Wacław Józef C h o ł o n i e w s k i  de 

Myszka herbu Korczak, kapitan obrony krajowej, w 
nieczynnej służbie i emeryt, oficjał poczt i teiegr., 
lat 61. zmarł d. 21. Dm. w Kołomyi. — We Lwowie 
zmarli: Ernestyna H e r b e r t ,  wdowa po śp. Fryde­
ryku Herbercie, dyrektorze magistratu lwowskiego, w 
o7 r. życia i Jan J  a r o s i e w i c z, w 78 r. życia.

Kainndarz. Czwartek (24.): Adama i Ewy. —
Wschód słońca o gadzinie 7. minut 57, zachód o go­
dzinie 4. minut 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  WoJso polować oa 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, 
bażanty, kuropatwy, słomki, jarząbsi, cietrzewie, głuszce 
i ptactwo wodna i błotne w ogólności.

Stopień lekarzy weterynarji otrzymali w tut. 
instytucie weterynaryjnym na d. 2 1 . grudnia pp.
Tanchim Hammermann, rodem ze Stanisławowa i An­
drzej Miziura, rodem ze Świątnik.

Pięknej uroczystości świadkami byliśmy one- 
gdaj. Uczennice zuanegl zakłada wychowawczego p.
Wiktorji N i e d z i a ł k o ^ i k i e j  święciły uroezystym 
obchodem dzień imieniu ‘ swej przełożonej. Podniosły 
nastrój i owo serdeczne eppło, jakie ty Bo w życzli­
wej opiece z jednej strony, a uległem przywiązaniu 
z drugiej — może mśsć swe źródło, wyzierały z ka­
żdego słowa dwóch gratulantek, reprezentujących klasy 
niższe i wyższe.

Wspaniały bukiet i album z oryginaluemi praaami 
b. uczennic p. Niedzułkowskiej, a ohecn.e członków 
własnego „Kółka“, były niezawodnie miłym dowolem 
pamięci i uznania, przyćmione jednak zostały darem 
innym, który świadmy zarówno o szlachetnych popę­
dach pensjonarskich serduszek, jak o zrozumieniu in- 
tencyj przełożonej.

Ofiarowały jej mianowicie pensjonarki 60 mun­
durków, uszytych własnoręcznie z krajowego mate­
rjału — do rozdzielenia pomiędzy kolouistki morszyń- 
skie, zawdzięczające — jak wiadomo — niemal wszy­
stko inicjatywie i energji p. Niedziałkowskiej.

Wzruszająca byl’a to .atotnie chwila, gdy wnie­
siono owe stosy sukienek, dar siostrzany dla biednych 
dziewczątek, co latem w lasach morszyńskich, dzięki 
dobroczynności publiczne], krzepią swe wątłe organi­
zmy, nadwerężono nieraz głodem, a zawsze niedosta- j Kruczknwstó^a^1' 
tkiem.

Nadto urządziły pensjonarki rodzaj popisu. Roz­
począł on się serenadą Moszkowskiegc, odśpiewaną 
przez chór, poczem nastąpiła komedyjka 1-aktowa 
francuska „ Cigale et la fourmic“. Madame Larni- 
ralle, mimo twarzyczki, zdradzającej podlotka, impo­
nowała powagą i dystynkcją prawdziwej damy; ener­
giczna Margot werwą swą komiczną wywoływała co 
chwila wybuchy wesołości w audytorjum; malutka 
Lolotte z cćUą dziecięcą figlarnością stanęła ,na wy­
sokości zadania11, a trzy inne jeszcze amatorki zdo­
były zupełne, uznanie dla swej poprawnej dykcji i 
swobodnej gry.

Deklamacja („Dziedzictwo Henryka* Cabrjeli), 
wygłoszona w sposób, świadcZący chlubnie zarówno 
o zrozumieniu utworu, jak o umiejętnein ilustrowaniu 
myśli za pomocą mcdulacyi głosu, przyjęta została 
hucznemi oklaskami, równie jak produkcja wokalna, 
zamykająca wieczór.

Z popisu, przedsięwziętego przez pensjonarki sa­
moistnie, dla, sprawienia niespodzianki swej przełożo­
nej, wywiązały się młodziuchne amatorki ku zupeł­
nemu zadowoleniu całego audytorjum, złożonego z ko 
leżanek, pcrsonalu nauczycielskiego i rodzieów.

Wskutek uchwały rady miejstie] * d. 17.
bm. polecającej magistratowi przedłożenie wniosków 
co do ewentualnego zaprowadzenia, elektrycznego tram­
waju we Lwowie, uchwal ł  magistrat wysłać zaraz 
po świętach dyrektora budownictwa miejskiego, Hoch- 
bergera i profesora przy tutejszej politechnice Dzie- 
ślewskiego do Wiednia i Niemiec, dla zebrania po­
trzebnych dat co do kosztów budowy i urządzenia, a 
nastęj nie co do kosztów ruchu tramwaju elektryczne­
go — tak dalece, że w krótkim czasie rada miejska 
będzie miała pogląd co do wyboru pomiędzy tram­
wajem konnym, a elektrycznym.

Dar papieski. Ksiądz metropolita Sembratowicz 
otrzymał terni dniami od Ojca sw. cenny dar, mia­
nowicie relikwiarz wartości przeszło 1 0 0 0  zł. z 
cząstką drzewa z krzyża Chrystusowego. Eelikwiarz 
jest cały ze srebra, przeszło trzy ćwierci metra wy­
soki, waży 13 kilo i jest artystycznie wyrobiony.

Ogłoszenie konkursu, w  celu nadania trzech 
posagów po 286 (dwieście ośmdziesiąt sześć) zł. w a. 
z fundeji posagowej ś. p. Ma k s y  mi  I j a n a  i F r a n ­
c i s z k a  K s a w e r e g o  S i e m i a n o w s k i c h ,  dla 
biednych moralnie się prowadzących dziewcząt, córek 
mieszczan wszystkich miast i miasteczek galicyjskich, 
z wyjątein Lwowa i Krakowa, ogłasza Wydział kra­
jowy konkurs.

Posagi ie przeznaczone są dla dziewcząt wyznania 
katolickiego, które ukończyły Jsiedmnasty rok życia, 
dziestego czwartego roku życia nie przekroczyły 
Wiek obliczony zostanie wedle daty losowania (7. 
kwietnia przyszłego roku). Obrządek nie będzie sta­
nowić różnicy.

Pierwczeństwo będą miały sieroty bez ojca i 
matki, w braku zaś takich sieroty bez ojca lub ma­
tki, mające liczne rodzeństwo.

Rozdawnictwo posagów nastąpi w drodze loso­
wania, które odbędzie się w rocznicę śu ierci funda­
tora ś. p. Maksjmiljana Siemianowskiego, to jest w 
dniu 7. kwietnia przyszłego mku w Wydz:ale krajo­
wym w obecności delegata namiestnictwa, bez 
w s p ó ł u d z i a ł u  k a n d y d a t e k .

Po dokonaniu losowania zostaną posagi uloko­
wane na książeczki wkładkowe galicyjskiej kasy 0- 
szczęduości, na iinię właścicielek opiewające i złożone 
do depozytu odnośnego sądu opiekuńczego.

O s o b y ,  k t ó r o  r a z  z o s t a ł y  z t e j  f u n ­
d a c j i  wy p o s a ż o n e ,  n i e  mo g ą  s i ę  po r az  
w t ó : y o p o s a g  ub i egać .  Dziewczęta, ktire 
chcą się ubiegać o posag 2 uipsejsacj tnadacji, mają

we Wiedniu. Pro-lony do prokuratorji generalnej 
kuratorem we Lwowie zostanie p. Władysław Se- 
redowski, dotychczasowy prokurator extra statum. 
Do prokuratorji generalnej pizy trybunale kasacyj­
nym ma być przydzielonym p. Jan Łoziński, radca 
sadu krajowego w Krakowie, który dłuższy czas 
pracował w sekretarjac-e sądu najwyższego. W miej­
sce p. Jana Łozińskiego na czas potrzeby będzie za­
mianowany radca exira statum  przy sądzie kraj. 
krakowskim.

Awans na kolei Karola Ludwika. (Dok.) N a 
a s y s t e n t a ; , !  k l a s y  z p ł a c ą  800 zł. Gliick 
Henryk.

N a  a s y s t e n t ó w  II. k l a s y  z p ł a c ą  700 
z ł. Teisseyre .Juijusz, Rekucki Józef, Kucharski 
v  łady sław, Szozudłowski Wincenty Krzysztofowicz 
Jud, Dobrowolski Krzimierz Lewiński Klemens, Przy- 
libski Stanisław. Zueker M inrycy, Melmski Salamon, 
Michałka Jan, Pikor Ludwik, Tott Adolf, Rogowski 
Józef, Warzecha Wincenty, Kullik Józef, Otto Juljan, 
Wegscheider Fryderyk, Pośko Tomasz, Rosenberg 
Maurycy, Wątrobski Leon.

N a  s y s t e n t ó w  III. k l a s y  z p ł a c ą  600 zł. 
Statkawicz Wilhelm, Mokrzycki Andrzej, Fangor 
Zygmunt, Lówber Adoif.

Na k a n c e l i s t ę  I. k l a s y  z p ł a c ą  1000 zł. 
Ciechański Juljan.

N a  b a c o l i s t ó w  II. k l a s y  z p ł a c ą  900 zł. 
Nowotny Teodor, Córa Józ.if, Arzt Bronisław, Anger- 
mayer Fryderyk, Nack Wilhelm, Karamann Józef.

N a k a n c e l i s t ó w  III. k l a s y  z p ł a c ą  800 
zł. Groiir Ti-odor, Kretschmer Franciszek Wagner 
Henryk, Stronski Alfred, Batheld Andrzej, Slatyński 
Antoni, Jakiewicz Jan, Colch EugeDjnsz, Stroka 
Ignacy, Blumenfeld Jakób, Horn Antoni, Dubsky 
Ludwik, Słalfy Mikołaj, Filaczyński Józef, Trzasko­
wski Ignacy, Leszczyński Konstanty.

N a k a n c e l i s t ó w  IV. k l a s v  z p ł a c ą  700 
z ł  Jagusiński Bronisław, Ellinge, Franciszek Kvan- 
auk Michał.

N a k a n c e l i s t ę  V. k l a s y  z p ł a c ą  600 zł.

’4oe e mi g r o wa ć ,  
ł l t t a r ł e g o  N r u -m a j ą  być  z w o l e n n j kami  

m o w i o z a.
O ks. prałacie Simonie, k o w a n y m  ~  we­

dług K ra ju  -  biskupem sufragan^ j & J ® .

1868 do
mohilewskiej, donoszą, iż tenże w lat. 0h 
1865 słuchał w Monachjum teologji gw< w 
t  tamtejszym ks. arcybiskupem.noińinateto) ks**- 
Mieczkowskim, ks. dyrektorem dr WarmińsUim \ j? 
Z ks. dziek. dr. Pankowskim *jawa  ̂ razem »g, 
piśmienny i ustny i promował 8ję na doktora św. ^  
logji w Monachjum. Na uniwer8ytecj0 pozostawnfi 
wszyscy wymienieni kapłani w 8r,0oUnkach zaiy. 
łości.

Równocześnie złożono w ministerstwie handlu 
projekt względem awansu służby kolejowej, którego 
zatwierdzenia spodziewiać się też można w jak naj­
krótszym czasie.

Wspólny opłatek. Wydział „Sokoła" w Tarno­
polu zaprasza wszystkich członków towarzystwa na 
wspóhy opłatek na dzień 25. bm. o godzinie 10 
przedpołudniem w sali towarzystwa.

Towarzystwo historyczne. Ka grudniowem 
posiedzeniu miesięcznym przedstawił dr. Wojciech 
K ę t r z y ń s k i  rzecz pt. 0  g r a n i c a c h  P o l s k i  
* W.l8 1 U ®*rele8 ent zajął'się naprzód pytaniem, 
czy Małopolska wówczas należała do Polski, bo we 
dług Kosmasa i czeskich pisarzy, była prowincją 
czeską, według innych istniała tam wielka Chrobacja^ 
rządzona przez własnych książąt, choć zależna od 
Niemiec. Prelegent -ozbiorał naprzód świadectwo 
Kosmasa 1 wykazał, że jego'źródłem jest podrobiony 
około r. 1086 przywilej św. Wojciecha, zawierający 
opis tranie bisKupstwa pragskiego, w którem się 
także znajduje wiadomość, że Kraków, niby do Pragi 
należący, miał od wschodu za granicę Bug i Styr I 
posiadał porzecze rzeki Wag z słowacką częścią Wę­
gier. Udowodniwszy, że tych wiadomości o Polsce nie 
można odnieść do założenia biskupstwa pragskiegc, 
ani do r. 1086, postawił sobie prelegent pytanie, 
czy owe zapiski mają w ogóle jakieś znaczenie histo­
ryczne? Potwierdziwszy je, wykazał prelegent, że się 
odnosić mogą tylko do biskupstwa Krakowskiego, że 
księgi krakowskie, zabrane w 1038 przez Czechów 
do Pragi, zawierały owe zapiski, z których około 
1086 r. skorzystano. Zapiski te, tak zrozumiane, 
zgadzają się z rzeczywistym stanem rzeczy, bo w X. 
wieku Bug istotnie był wschodnią granicą a do r. 
981 także S“ret, który mylnie Styr przezwano, oraz, 
że Slowaczyzna aż do Dunaju była własnością polską. 
Małopolska nie była zatem prowincją czeską, lec z 
odwrotnie już r. 990 Morawia była w posiadaniu
PoJaków. Morawię i Słowaczyznę utrzymał w swym
ręku Bolesław Chrobry aż do śmierci. — Ale i
Wielka czyli Biała Chrobacja nigdy nie istniała
w M.iłopolsce, albowisra z wiadomość Konstantyna 
Porfirogenety (r. 949) wyDika, że ojczyzną Chrobatów 
była Panonia że siedziby ich sięgały za Dunaj aż do 
granicy czeskiej. Tutaj, n»d Dunajem, potyirał się 
z nimi Bolesław Chro bry.

Krótko naszkicował 
pory) dalsze granice Polski, zwracając uwagę 
ż“ do biskupstwa
trenczyńska, z której, po oderwaniu jei od Polski, 
wstało biskupstwo nitrzańskie oraz że Pomorze zdo­
był prawdopodobnie już Mieszko chociaż czas zdoby­
cia nie da się oznaczyć. Polska była więc już w X. 
wieku państwem olbrzymieli rozmiarów, sięgającem 
od Dunaju do Bałtyku, od granio czeskich do Bugu. 
Twórcą tego olbrzyma był Mieszko, organizatorem 
Bolesław Polska stała się wtedy potęgą, groźną na­
wet dla państwa niemieckiego.

Prelegent przedłożył słuchaczom mapę, przedsta' 
J.-ająią Polskę w r 1000, jej granice polityczne i 
granice biskupstw. — W dyskusji zabierali głos: 
prof. Abraham, dr. Czołowski, dr. Papee i pre­
legent.

Upadłość. Wiedeński „Creditorenverein“ ogłasza 
niewypłacalność Jul. .Bron. Zacharskiego w Tarnowie, 
Leona Fiihrera w Kołomyi. Cbaima Smhera w Czer- 
nioweach i Altera Frieda handlarza w Brzeżanach.

TraceNle przestępcy 13 P°«»ooą elektryc*no*«i 
prsei niedawnym esasem inowu mi«*0 „,ja)9oe w No­
wym Jorku. Według sprawozdania naoolllV()j1 £ffjadków 
tray raay pustesono prąd elektrycaay, nMu piła
śmiaró delinkwenta.

Marszałkiem drohobyckiej rady p0wjatoWnł 
wybrany został dnia 17. b. m. Pa“ . f be«ofon) uonr»- 
mowicz, w miejsce p. Juljusza Bielszego któr x te, 
godności zrezygnował. Obecnie t-dy p Ochry- 
mowicz burmistrzem miasta Drohobycz, ^ uzaj y em 
rady powiatowej drohobyckiej, p0fiłeK **4 m ^ra. 
jowy i deputowanym do rady p a ń ^ a- C*y nie za. 
wiele godności, a raczej czy nie zaffiei® °bowiazkóW 
na jednego człowieka, który trudno, ab^ lm >azłRtk-m 
potrafił podołać?

Gwiazdka dla radnych. Zmna to r*^ , e
przed każdymi wyporami „opozycja* pc3n'r,dl 
zwyczaj głośno — zwykle tem hałaśli^J- i^  . ^  
mniej warta sama w sobie. Taki wid°a m&,by juf 
obecnie: fałszywe ambicje podnoszą gł°r a
ponieważ nie mogą postawić pozytywnego 
uciekają się więc do ataku na to co jest. S ary 
zużyty środek, polegający na zasadzie „ calum ni^  
audacter..,u Dzięki temu środkowi dowiedzieli ^  
nasi radni in  corpore, że wybrani zuotali za Poa*r 
„ h a n i e b n y c h  p r a k t y k *  —  jak to napisał  ^  
wien dogorywający tygodnik, a powtórzyło jfcdn° 1 
pism codziennych.

Tygodnikowi nie dziwimy się — boć on fałsze, 
stał i stoi — ale dziwimy się owemu ,̂ismu 
dziennemu.

Pismo to należy do spółki, której firmant zasiać 
podobno w radzie miejskiej. DIa czeS°^ ta™ « 
wytoczył sprawy „ h a n i e b n y c h  P r a k  t y k “, ^  
czego w ogóle w radzie wybrane; w taki sP°s b  
dział trzy lata? Odpowiedi nie trudna. W r«a^  
byłby znalazł należytą odprawę, podczas gd? 
podnosi zarzuty bezkarnie. Komuż bowiem, kto ^  
choć trochę swój spokój i powiedzmy wprost ^  
godność, zechce się wdawać w polemikę, gdy z 
tej strouy zasadą jej fałsz, a bronią oszczerstw 
Takie kalanie swego gniazda, takie niesłuszne dysky 
dytowanie dzisiejszej rady jest, zwłasza ze strouy £  
dnego wprost wstrętnem.

Najzaciętszy wróg musi przyznać obeonąj rad ^
*• ąaipreoowirfzyoł

dla dobra miasta nie jeaną położyła zasługę
to *zresztą choćby kto krytykował rezultaty, 

jednak zaprzeczać najltpszych chęci.
W pracy tej dla dobra miasta panowała ,a , 

harmonja, w obradach zaś ów ton, który nadi 
im prawdziwą godność, jakiej - ozazdrośoić ®°ł® u; 
radzie niejedna europejska stolica. Ta harmonja, 
kiedy została zakłucona, to tylko przez tych, któ^ 
dziś najgroźniej wykrzykują.

Nie przeczymy, że w agitacji wyborczej nj?leS| 
jest mewłaśoiwość — ale te niewłuści*®*^. k, 

Jeżeli jednak słusznie " 
usunięcia, to tylko

w całym świecie. 
się należy ich jjJeuczciwej, przedmiotowej krytyki, ” ale l*»

1szkwilu, ohydzenie osób, teroryzowam* ^ybo*' 
cyjnego fałszu, jeżeli kto demoralizuje .V 
z naszych sfer to tylko ci, którzy dla ê p row ®b 
celów rozbudzają ich namiętności i o h ^ a s ta * ^  
tam. gdzie ostatecznym celem nie dobro .hodJ^ 
karygodna buta lub zawiść lub z e m s ^ ^ e -  
znów w owo stadjum „roboty* przy ^ j  
kto ma odwagę stawić czoło t e r o r i  atat 
wiamianych będzie przedmiotem o ^ f l pa8zi(V
w różnych „nadesłanych* artykułaol ( |
1 owych plakaiach. Ale i to się skoi*(

Kapad wilków w miejsoowoe opad,^ - 
kowmie, gromada wilków dnia 1 5 j , iWP spusto*?^
owiec i poczyniła między niemi sow Bpostrzegł8z , ^ '  
M łaściciel owiec, Aleksander Beu1 ; J  r , ■ „ _  {*“«
się dzieje, wybiegł z chaty z k iK -j, sip ’(dla spóźnionej 

na to, icił się na niegri
wrocławskiego należała kasztelanj* | fokiteMyl, ntra‘a

P°- i Pożary znaczniejsze w o<,,#ta,.Ch Czasaoi„ »do
w  ^*n°wicach,

wnieść swe prośby u n U' yGZ. . - ł i i  k r a j o w e g o ,
jako władzy rozstrzygającej, o dopuszczenie do loso­
wania, n a j d a l e j  dc d n i a  29. l u t e g o  p r z y ­
s z ł e g o  r o k u  i załączyć do nich: T. metrykę
chrztu; 2 . świadectwo
bóstwu, stwierdzające
tentki zmaili, a wzg1 _ 
i podaiąoe dokładnie iUn
4. dowody iż ojciec petentki

moralności ■ 3 
oraz -wyrażeń 
;dnT‘, że

: wiadoctwc u
e rodzi >0 pe - 

pny z^ciu pozostają 
idzii;srwa petentki; 

l‘?ł przynależnym do

N i pogrzebie cesar«a Dom Pedra dwaj przed­
stawiciele poselstwa tureckiego stanowczo odmówili 
wejścia do kościoła św. Magdaleny przez drzwi buiszn"1, 
uważając to za ubliżenie godności paszy. Musiano 
więc dla nich dwóch tylko otwo!%yć drzwi środkowe,

zanotowania następujące : Ż^n" w/ eacl1, w
Samborskim, spłonęła 6 zagró* Wl ^ćifJiskW1 ’ ^
przeszło 2000 zł., częściowo flbezPieczon»- Jązy . 
weio, w powiecie brzeżańskń11’ Da obs^ , ® _
własności ministra Zaleski®*0’, &pł°nr^. ^  e sta.jńie 
wartości 6000 zł., w zup^noSc' ub?ffv \ * ' je­
dnej stajni spalił 8ig parobek f J J  ^  “ftowuł. 
Wdrożono dochodzenie * powodu • . b°dz' Pol«łaii
podpalenia. W Lipniki pod Bj Ą .  Wlelfc! &  
szczył dnia 14. b. »• fabryk( ®s" ’ firiri. g 1,1 
i zakłady gospodpkie U ^ P f a ;  ^  i ™
2 0 .0 0 0  zł., pożar pows-J* skutKie®^ p0(1Palenia. 
W Urłowie, -w Pniecie *ł°cz&krskim, , 
gospodarstwo i %zN a  7JS0° zi- w ca*«jcl ubezPiec*ona. 
W Gliniana^, w x,0T«*eie P rzem y^.8*1®. spft*«ło
1 0  t ą j f a k d * ® ; H M *  8*“  “ ■
wcach, W powieoi l Prze®yślański®> ■‘“iszeza-b 
żaru 7 zagród wł°®cia % ic h ; ogólua szKOd( ^ e . -  
pieez^®a 
czni®Jsz® go
pj/owie napieczona. }

^jggOWSDio. Dyrekoj3 skarbu zami*®^„_.

sagród J zo^oidnski sb; °eu °‘«0Qa ■
380O «• W Burszty®® spłonęły dW».*na- 
g spodarstwa; ogól»a 8zko(la 10.9ó°.zf,> »

więc uia men awocn tyito otwol%yć drzwi środkowe, iłiiaw""«iiiB. Dyresm; zaulł,poborca
gdyż wszyscy inni członkowie ciała dyplomatycznego rr°lora, Podatkowego, K»DlUa. ^MciaKa,

dla siabie za obrazę wejść prsez drzw*

jednej z galicyjskich guiin m,'jskich z wyjątkiem 
miast Lwowa i Krakowa.

P o d a n i a ,  w n i e s i o n e  po t e r m i n i e ,  a l b o
t eż  n i e z a o p a t r z o n e  w w y m a g a n e  d o k u ­
m e n t y  z o s t a n ą  o d r z u c o n e

Zmiany w sądownictwie. Z Wiednia piszą do 
łfuwej Reformy , iż w mipjsca p Aleksandra Tchórz- 
nVkiego, zamianowanego v/iceprezydentem sądu wyż- 
SZBko we Lwowie, ma zostać radcą sekcyjnym w

nie uważali 
boczm

Zadrzewienie Paryża We Francji zmarł *łe‘ 
dawno inżynier Aiphand, według planów kt<Ve?0 
preńkt stolicy franenskiej za czasów Napoleon® Dl. 
pnebudował częśó Paryża, Dzienniki podno®*4c Za­
sługi zmarłego, wymieniają i tę. że dzięki JDin,J Pa'  
ryż jest z drzewionym więcej, niż jakieko,WI®k innę 
miasto na całym świ -cie, posiada bowieEJ ni mni*j 
ni więcej, jak 299.294 krzewów j 2* 038 drzcw- 
Liczba drzew, tworzących aleje, wynosi 100 000. 
N ej więcej drzew znajduje się w dzieInK7  Passy, na­
stępnie ua polach Elizejskich, Cre«»elle, Montparnasse, 
les Ternes, la Maison Blanche. ]sra.lpospolitsze drzewo 
alejowe kosztuje około 2 0 0  fraków, pomnożywszy 
tę sumę przez 1 0 0 .0 0 0

ricz zastępca 
odai»»

Krakowie. *

' * nu

wypadnie cyfra okazała- Prc- i opad: śnieg-

Trociczki desinfekcy]
4  radykalni* oo»y««*j% po wiatr

datkowym w IX. klasie angl
Samobójstwo. Oktawian A n jjt^ .-

ofl<wra> elew szkoły kadetów w „  ’ 
sobie źycie w koszara,,h as Grobl^fnfll .

Dar. Cesarz udzielił z pry^‘ “ j), i J Bzk5tÛ  
^m.nie Kosowej, w powiecie k o l ^ f  lm> na b“do,r|  
szkoły zapomogi w kwocie z ’ . _ ,

yf 9„ip.ratura Baromfl^ 
pyralora -  tym czi-sie ^  I ' "
wyższa —  0‘2°C., najuii®**. ® C. .^,1

Na dziś zapowiadi »t»°Ja 8Postrzeżeń S łachy p°; 
litecbnicznej: Wiatr 00 d® kierun^ *acbodm,
co do siły mierny f >’ średbia 
podniesie się do — 6 0  ’ .nleD° hędźF 8ję d 
a względna wilgo*®0^  P0Wletrza zwią*^^ ®0

i»jąo
ial-
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Pierwszy śnieg, 
llam o ! “ — wołało dzieoię radośnie do matki, 
ieszcząc się w jej objęciu i patrząc w okienko, 
Izie na dworze padały białe 4ni»gn płatki, 
ziemię odziewały bieluchną sukienką.

Mamo! to Bozia z nieba takie sypie k la tk i,
■k w tej ślicznej powiastce przed ^eozną  Zoeienką.

mamo! jak to dobrze -  Bozr lęocht dziatki!
-  I  klasnęło z radości rączyną jnflenką.

na dworze pod mure a, przyparta do ściany, 
itała biedna sierotka, okryta W l hmany,
Jiea iej przyprószył z wj8**jhu brudną kosznlinkę.. 

ona, kryjąc w sznucauż zziąbniętą raezynkę, 
kk szeptała żałośnie: f f i  matulo w dua,

Idzie ty matulo moj»'? Mnie zimno, ja głodna!“
’ Kruzio.

I> o  n ' j u * V c h  C z y t e l n i k ó w !
W  W dniu 1 stycznia 1892 rozpoczyna „Dziennik 

30lskiu XX* rub Istnienia.
Dzicnffa  stoi o w ł a s n y c h  i tylko o

Jrłasi ych # łao11 ~  to też nadzieja jego Jedynie 
n życzliwi111 i szezerem peparciu czytelników.

N»izieja nie zawiodła nas: na brak poparcia i 
lyczliwo&H nie możemy ni§ uskarżać—  a szczerze 
L gj* wdzięczni, % naszej strony staramy się wpio- 
ładza* w piśmie naszem korzystne zmiany i reformy. 

Przyznają nam czytelnicy ze swej strony, że część 
i  iejletunowa w n.iszem piśmie odpowiada ich życze­

niom. Depesze nasze Pod względem obfitości i dokła- 
Iności nie Ustępują depeszom pism zagranicznych, o 

*iyle lepiei sytuowanych. Na dział ten zwracamy naj­
możniejszą uwagę, gdyż sądzimy że Dziennik powi­

nien przedewszystkiem dać dokładny obraz bieżącej 
ihwili i podawać czytelnikom jaknajspieszniej cieka­
wsze wydarzenia.

„Dziennik Polski * jest jedynem pismem pol­
akiem w Galicji, k t ó r e  p r o n u m e r a t o r o w i e  
t a k  w m i e ś c i e ,  j a k  na  p r o w i n c j i ,  o t r z y ­
mu j ą  c o d z i e n n i e ,  a wię< i w  p o n i e d z i a ł ­
ki. W ten sposób Dsienik Polski daje prenumerato­

rom zamiejscowym o 52 numerów więcej, jak każde 
mne pismo; a chociaż koszt tych 52 numerów prze­
nosi i.900 zł r o d n i e ,  mimo to D zie n n ik  kosztuje 
tyle, ile inna większe pisma pulskie — jest więc sto-

kręcano i fałszowano, bądź wręcz zaprzeczano. 
Oprócz artykułów dziennikarskich napisał p. B prze­
szło 80 dzieł większych i mniejszych treści hisww? 
oinej a dalej znaczną liczbę pisno i rozpraw poli- 
tycznych, krytyk, poezyj, rozbiorów, życiorysów, 
wspomnień z podróży, wreszcie utworów humorysty- 
czno-satyrycznycli.

Oddzielnie wydane prace Stefana Baszczyńskiego 
po większej części zostały wyczerpane. Przyjacieie 
zasłużonego pisarza powzięli w Krakowie zamiar ze­
brania w jednę całość wszystkich jego p;ac i wyda­
nia ich wraz z dziełami odrębnemi, wyezerpanemi 
w handlu. Będzie to cenny materiał do współcze­
snych dziejów naszych. Całe wydawnictwo obejmować 
ma 24 tomy, kosztować będzie 20 zł., a przyjdzie 
ono do skutku, jeżeli się zua.ńzie 5'iO przed płacie: eli 
na każdy pojedyóezy tom, którego treść określoną 
została dokładnie w wydanym właśnie przez drukarnię 
Związkową w Krakowie prospekcie. Wydanie tych 
prac połączone jest także z celem natury filantropij­
nej, ponieważ wydawcy przeznaczają po 50 zł. od 
każdego wydanego tomu na rzecz wyższej szkoły 
żeńskiej im. Baranieckiego w Krakowie.

W drugiej połowie stycznia wyjdzie nakładem 
gminy miasta Lwowa publikacja miejskiego biura , 
statysty znego pod tytułem; „Wiadomości statysty­
czne o mieście Lwowie". Praca ta. obejmująca około 
12 arkuszy druku (w czwóro ,) zawiera: I. Ruch lu­
dności od roku 1881 — 1890, w roku 1890 i w 
pierwszej połowie roku 1891, II. Czynsze mieszkań 
w reku 1889/90 i zmiany we własności nieruchomej.
III. Ceny zboża za czas od roku 1804
IV. Konsumcja najważniejszych artyknłów żywności i 
potrzeb gospodarstwa domowego w latach 1881 
1890. V. Szczegółowy wykaz cen artykułów żywno­
ści w roku 1890. VI. Zmiany wyznań w roku 
1887 _  1890. VII. Szkoły ludowe publiczne i pry­
watne w latach 1886/7 — 1890/1. VIII. Zakłady 
dobroczynne w roku 1890.

W drugiej części zamieszczone są wyniki spisu 
ludności, dokonanego w roku 1890 według stanu
z dn a 31. grudnia b. r.

Cena tej publikacji w drodze przedpłaty wynosi 
85 ct., które złozyć należy najdatoj 

iftoo. r -w nrezydjum tn.

Z a autentycznością tej wiadomości przem a­
wia tyle motywów, że można ją  rzeczywiście za 
bardzo prawdopodobną uważa. Praedewszystkiem 
bowiem hr. Kuenburg, jako członek lewicy libe­
ralnej, nie zaznezył swej działalności jako prze 
wódca stronnictw, — a właśnie takim miał być 
kandydat na ministra. Nadto hr. Kuenburg jest 
rodem z Pragi, a lubo całą swoją urzędową i 
publiczną karjerę odbył w Austrji Niższej i W yż­
szej i Salcburgu, — ze względu na pochodzenie 
swoje uważany być może za „Niemca c z e ­
s k i e g o " .

Hr. Kuenburg jest jednym  z najmłodszych 
parlamentarzystów, wszedł bowiem do izby w 
styczniu r. 1888, a to jako poseł z miasta Lineu
Prawnik z zawedu, wstąpił do służby sądowej i

ju Ś *  - -nszem pismem. Oprócz tego, daje Dzien­
n ik  pwSST ro’ 2 lub 3 dodatki okoliczno-nik FdUSti rok rocznie 
foiowe ilustrowane.

Dział korespondeneyj zamiejscowych i zagrana 
jurnych został znacznie rozszerzony. Obecnie korespon­
dentami Dziennika Polskiego są pp .;

Adolf I n l e n d e r  — Wiedeń ;
Jerzy P u ł j a n o w s k i  — Budapeszt;
T... — Praga;
Dr. M a j c h r o w i c z  — BerLn;
Edmund N a g a n o w s k i  — Londyn;
J. S a s k i  — Paryż;
T i a i l e w s k i  — Stambnł;
*** — Rzym;
Dr. Cnrfito K e s s i a k o w  —  Sofia;
K l a m r z y ń s k i  — Medjolan.
Nadto z Krakowa pisuj* p. Z. K l e c z k o w s k i ,  

a obok tego mamy korespondentów w Warszawie, a 
obecnie w Kijowie i Wilnie.

Czytelników i przyjaciół naszych upraszamy, 
kżeby jak najczęściej pisywali do nas o wypadkach i 
sdarzeniacn im bliższych. Piszcie nam Panowie o 
waszych wymogach, zamianach, czynach, o każdym 

«>h}»wie życia — bo w ten tylko sposób objąć można 
ogół spraw krajowynh-

I nowel, przygotowanych do druku 
w*M6jbliższej przyszłości pozwalamy sobie wymienić 
następujące ntwory, które posiadamy w tece re- 
dakcy inej:

Zygmunta Kaczkowskiego, genialnego autora 
Rycerzy Olbrachtowyoh“ pt.

Wasi Ojcowi*.
Jestto utwór, skreślony na tle powstania listopa­

dowego, W którem udział Galicji świetnie jest acha- 
gaktoryz°wany. Poszczególne obrazy tegc wielkiego 
łziejowego momentu skreślone są genialnie, a cała 

powieść nosi na sobie wszelkie cechy i zalety powie­
ści genialnego autora.

Da l e j  ma my  w t e ce :
J. R o g o s z a  nader wdzięczny cbragek pt. Bez  

*kargi.
E d. N a g a n o w s k i e g o ,  wyborną humoreskę 

pt. Żona weterana i powieść oryginalną na tle spo- 
łccznem pt- Wszystkiem pieniądz.

R ó w n o c z e ś n i e ,  ° b o k  p o wi e ś c i  o r y g i ­
n a l n y c h ,  z a m i e s z c z a ć  b ę d z i e m y  t ł u ma -  
* a a u t o r ó w  obcyc h .  W pierwszym rzędzie 
zamienimy; Powieść M is B r a d d o n  pt. N a tropie

do dnia 8. sty­
cznia 1892 r. 'W prezydium m. pstratu. W handlu 
księgarskim, (dla któ.ego przeznaczono tylko 100 
egzemplarzy) kosztować będzie pojedyńczy egzempiaiz 
1 zł 3 ot*

Nowin literackich", wydawanych ^rsez ketę 
g a rn ię  F. H. A l t .:n b e r g a , wyszedł numer gru­
dniowy w objętości dwóch arkuszy i zawiera niezwy­
kle sporą wiązkę w skazó w ek  dla czytającej i kupu­
jącej książki publiczności.

Podobnie, jak w poprzednich dwóch numerach, 
tak i tutaj poezja przyjęła ua siebie zadanie inaugu­
racji. Spotykamy mianowicie na czele piękny wiersz 
„Pióro“- ułomek ze spuścizny po niesłusznie zapo­
mnianym dziś p lecie C. N o r w i d z i e .

W  dalszym ciągu podają Nowiny zwięzłą syl­
wetkę i charakterystykę działalności Adama Kr«- 
e h o w i e c k i e g o ,  po której następuje obfita garść 
krótkich sprawozdań z nowości wydawniczych i je­
szcze obfitsze zapiski bibliograficzne.

Z pośród tych ostatnich zasługuje na szczególną 
wobec bliskich świąt Bożego Narodzenia uwagę 
wyczerpujący spis nowości z zakresu literatury 
dzieci i młodzieży __

doprowadzi! do godności radcy sądu krajowego 
w Lincu. Od r. 1874 do 1883, jak długo wier- 
nokonstytucyjua większa własność miała przewa­
gę yj sejmie wyższo-austriaokim, zasiadł w nim 
hr. Kuenburg, a od r. 1883 ijył członkiem W y­
działu krajowego.

W izbie poselskiej aie odznaczył się hr. 
Kuenburg jako mówca ; uchodzi natomiast za 
dobrego pracownika w komis, ŁC’>, a zwłaszcza w 
komisji dla ustawy karnej okMsil niepoślednie 
prawnicze zdolności. W  BtrtanśctwH libcalnem  
cieszy się hr. Kuenburg powszoohaą sy ff^ tlą , po­
mimo, że nie wysuwa się naprzid  przy ważniej­
szych akcjach politycznych.

Jeśli więc w sferach wyższych kierowano 
się temi względami, aby nowy minister osobą 
swoją nie raził zbytnio Czechów, ani nie wył 
przeszkodą w skojarzanin nowej większóści par- 
lamentanej, — to warunsom tvm od-jj owiadał- 
by rzeczywiście pod wielu wzglądami hrabia 
Kuenburg

(Tsiagramy z tgnych pism.)
Praga 22. grudnia. Organ duchowieństwa 

czeskiego, Czech ogłasza manifest dnehe wieństwu 
przeciwko mowie dr Gregra. Manifest oświadcza, 
że duchowieństwo czeskie patrzy ® pogardą na 
mowę Giogre. Będąc przekonaaem '■> wierności 
i loialnoś* ludu czeskie i  dl* tronu, dficbowień- 

>t,ir

Wiedeń 23. grudnia H r. Kuenburg odbył 
wczoraj dłuższą konferencję z hr. Taaffem.

BudaPeszt 23. grudnia. Dziś ma nastąpić 
rozwiązanie sejmu węgierskiego.

Paryż 23. grudnia. Zm arł tu biskup Freppel 
B y ł to jeden z wybitnych parlamentarzystów, 
broniący zawsze energicznie praw  Kościoła kato­
lickiego).

Minister oświaty i wyznań zarządził usunię­
cie wszystkich Jezuitów, którzy udzielali dotych­
czas nauki w zakładach pry watnych.

W  izbie wniesioną będzie interpelacja 
w sprawie wypadku sofijskiego.

Petersburg 23. grudnia. Nowosti żądają, 
ażeby Rot ja przyłączyła się do unji cłowej 
państw środkowej Europy, tworząc przez to 
ogólną uujtj cłową europejską, w p zeciwieńatwie 
do Ameryki. Polityczna przyjaźń Rosji z F rancją 
nieby na tern nie straciła.

Petersburg 23. grudnia. Journ. S t. Petersb. 
oświadcza, że Bułgarja złamała trak ta ty  i winna 
być ukaraną.

W ie d e ń  23. grudni*. Kredyty 283-87, staatsj

Stambuł -Slg grudnia. Arcyksiążę Leożold* 
przybył tu incoghito. Mimo to kazał go sułtan 
powitać z wszelkieml honorami, » dziś daje na 
cześć jego obiad w Y la t^ io sk u . Arcyksiążę za­
bawi tu bardzo krótko i p a d z ie  do Smyrny.

Ryga 23. grudnia. Minibier wyznań rozpo­
rządził, ażeby wszyscy ucznidyie.ehrześcianie, 
bez względu czy są katolikami, czy rotestanei 
uczęszczali na nabożeństwo prawoBławhe

Nowy Jork 23. grndnia. W edług dd^esień 
z Yalparaiso, rząd cnilijski wypłacił posłowi „je 
mieckiemu 1000 ft. szt., jako odszkodowanie zr 
przytrzymanie przez Balmaceaę parowca niemie­
ckiego „Romulu

zbożowa. Fszenioa

%

bany 284-50, lombardy 83 25, alpiny 64-GI, majowa renta 
02 ’57, węg. złota renta lu6'30.

dla

stwo to bedzie s:“ "tar ażeby U- ^odsty.wie 
religji przycaym t  się j .zc-ją ięcej do wzmo­
cnienia tych adsuć i - rn <r. Ł.

Berlin 22. grudnia, .Nor.id. BUg. ^  ogło­
siła wczoraj depesze, jakie prz- s;ali sobie hr. 
Kalnoky i Caprivi z porodu  p ray i^ ia traktatów
handlowych. ,

Hr. Kalnoky w depeszy swej wyraża radość 
z powodu przyjęcia, i t*k pisze: BPrzy.Weje tra ­
ktatów olbrzymią większością przez .
dowodzi, że w Niemczech umieją ocenić wielkie 
cele tego dzieła pokojowego, tak samo jak  i zna 
komite zasługi kanclerza, które ze strony ce­
sarza niemieckiego doznały tak zaszczytnego 
uznania.";

Petersburg 33. grudnia. Pogłoska, że kró 
Milan obejmie naczalne dowództwo jazdy perskie 
i wkrótce do Persji się uda wyszła z tutejszych 
dzienników i jett tendencyjne^1 zo-hydzeniem 
nienawistnego Rosjanom Milana. (O- N.).

eorod^i, H e i s i n g a Na nowych torach i powieść,
p rz e ro b y  z holenderskiego, pt. Gryzący czerw.

Prócz tego mamy zapewnione współpracownietwo 
Wielu higarzy naszych.

^  odcinku Dziennika  p0 ukończenia obecnie 
drakująoygi, 8ję powieści, rozpoczniemy drnk powieści

Zygmunta Kaczkowskiego
ipt. r "a8i Ojcowie“, a równocześnie M is B r a d d o n  
„Na tropuj, zbrodni“.

W dodatku zaś:
Ed- N a g a n  o ws k  i e go  pt. „Żona weterana1*.

z iy°ia Polaków-robotniku w w Anglji- 
Zwracamy te,kie uwagę na korzystne warunki 

preu'n^raty Blus»Cju  dla prenumeratorów Dzień- 
mlca *kiego-

7, ^łki. Do adi limstracji pisma naszego nade- 
MS* dla b  w Buda Peszcie, p. Antoni Kochanó­

wki ze S 'J ^ zan zi  i .

 ̂ Literackie i artystyczne.
W nierw fcl!'^  ”S k o ły “ aa rok 1892 wyszedł

Teatr.
Wiele okoliczności musiało się złożyć na to 

— czas przedświąteczny, wichura, utrudniająca 
poprostu przejście ulicami a może najbardziej... 
koniec miesiąca, jednego z najcięższych w roku 
dla przeważnej części mieszkańców wielkiego 
miasta — dość, że piękna sztuka H. Ibsena 
„Wróg ludu“ odegraną została onegdaj przed 
nader nieliczną publicznością, chociaż utwór tan 
na naszej scenie po raz trzeci dopiero ujrzał 
światło kinkietów, chociaż dyrekcja — za co jej 
się najsłuszniej należy uznanie — obniżyła wstęp 
do ceny przedstawień popołudniowych.

S rtuaa, już przed pierwszem przedstawie­
niem wybornie wypróbowana, onegdaj całkiem 
naturalnie szła jeszoze gładziej.

Z aklurów partem  leonis oklasków zebrał p. 
Chmieliński.

Rola doktora, wiekowego „wroga ludu" zda 
się być stworzoną dla tego młodego, a tak inte­
ligentnego i tyle pięknych nadziei rokującego 
artysty. Odtworzył jfi P- Chmieliński z pra- 
wdziwem zamiłowaniem » z rządkiem powodze­
niem. Wywoływano go niezliczoną ilość rasy

Na równe uzDauie zasłużyli pp. Zboiński, 
Hierowski, W alewski i inni, jakoteż panie C i c h o  
cka Stachowicz.

Najefektowniejszym onegdaj był akt czwar­
ty, przedstawiający zgromadzenie ludowe. Przy 
tej sposobności podnieść należy wyborną reży- 
serję, którą zawdzięczać należy p acy niestru­
dzonego p. Walewskiego. Scena zgromadzenia, j 
odegrana prey współudziale całego niemal per- i
sonalu, potężne na słuchaczach wywarła wrażenie.

Sztukę Ibsena zapewne ujrzymy jeszcze nie­
raz na scenie, naszej - może w warunkach po­
myślniejszych le tsze będzie miałe powodzenie, 
na ówczas też zastrzegamy sobie jeszcze głos 
obBzerni»)szy.

Telegramy „Dziennika Polskiego."

W ie d e ń  23. grudnia, liiełda 
11-39—u  4 1 , żytll-06o owies 6  -76.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

Przegląd polityczny.

Wiedeń 23. grudnia Wr. z tg . ogłasza uzu- 
pełuiające zarzauzema min. handlu co do orga­
nizacji zarządu kolei państwowych Wśród in 
nych zawierają te zarządzania postanowienie 
o tworzeniu inspektorów kolejowych w miarę 
potrzeby. Następnie idą postanowienia co do 
a g e n d  j e n e r a l n e j  d y r e k c j i ,  w sprawie 
budowy, stosunku do władz innych i do perso- 
nalu, w sprawie awansowania urzędników, wy­
taczania dyscyplinarki, w ogóle bp-awy perso­
nalne o ile nie są zastrzeżone dyrekcjom ruchu.

Do zakresu jeneralnej dyrekcji należy d a le j: 
najwyższe kierownictwo konserwacji kolei i bu­
dowli kolejowych, ruchu kolejowego, ustanowie­
nie tary f w ruchu osobowym i rzeczowym i t. d.

P a ń s t w o w a  r a d a  k o l e j o w a  mieć bę­
dzie skład następujący: 9 członków powołuje 
min. handlu, po 2 ministr. finansów i rolnictwa, 

. 1 minister wojny; 36 wyszlą izby handlowo- 
przem ysłowe; 16 zostanie zamianowanych na 
wniosek korporacji roluiczych. Izby band.owe 
we Lwowie i Krakowie wyszlą po 2 członków 
w Brodach jednego członT:a, oba krajowe Tow 
rolnicze po jednym  członka. Do zakrusa działa­
nia państwowej rady kolejowej należy rozstrzy­
ganie ważniejszych wniosków taryfowych, usta­
lenie 2 razy do roku planu jazdy.

K a ż d a  d y r e k c j a  r u e b u  stanowi za­
mkniętą całość dla siebie, w sprawie konserwa- 

kolei. ruchu i zarządu materjałów. MiejscaCJ1

K a len d a i|u L obfitił  1 % o w ą ,  a . m ianow icie zaw iera  
Zhm1 Bardzo 8**m atyzm nauczy-

t y c z y ń s k ie g o  ^  rGZW(|  ^ S ^ p rz e -

S  ł8 9 0  i 1 8 9 L  Ji 1 Nekrologię naUczyoifei ską za

Cena kslendarza, jo m i mo zwiękB*onej objętości,
" J*  isi jak w latach uhieajyCh tylko 6 0  ct

Utrwalenie zasłu8 gtefana Bus*CZyn)skiefl0 
J W roku przeszłym u p ły ^  trzydzieści lat nieprzerwa .

•I^praey iit„rackiej p. Stefaila B Us z c z y ń hk i e g 0.
: 5 k u ? reg lat Odr.  1862 zasilał p. Bus,0zyóski
“  Jne m ojego  Plóra dzi«»>niki krajowe i ,  R rł. 
K M -n» R̂ tgdzy innem1: G a e ^  narodową, g ra j t

n is k i  ' ' tD z ie n n ^  P°^na ^  ' X y g o d n l k  uńcl- trzehne
^ C% U ? n h  (Pod redakąją Gj. uwa4aU

r  Gazetę krakowską, N o w ą ref ormę
td. Wszyatk-e Pta(je) ^  ^  ponueszczouc. mają je 
len tylko ce. na ^ku; gł(1̂ ę  narodową, 
w nicL autor

* Czas rlonosi: Zupełnie bezpodstawną jes 
pogłoska, pojawiająca się w kilka dzi^nikach o 
mającern rzekomo nastąpić powołaniu posła Sta­
dnickiego na szefa stkeji w ministerstwie rol­
nictwa.

* W sp o m n ie liśm y  w  sp r a w o z d a n ia c h  z  p a r ­
la m en tu , ż e  p . K o śc ie lsk i  w  im ie n iu  b e r liń sk ie g o  
K o ła  p o lsk ie g o  p o d cz a s  t r z e c ie g o  c z y ta n ia  z a b r a ł  
g ło s . a b y  o d e p r z e ć  z a r z u ty  k o n se r w a ty w n e g o
p. Kardorifa, który Kołu polskiemu podsuwał
pobudki partykularne w głosowaniu za traktata­
mi i aby określić filotywa, jakieici się Kolo kie­
rowało Najważniejszy ustęp tej mowy opiewa: 

„Mości panowie! Równie wystąpienie Koła 
polskiego iu i w Wiedniu powinno było p. poołs 
Kardorffa pouczyć. że głosując za ugodami, nie 
Prowadzimy bynajmniej polityki własnego icterc- 
sa. a lt że raczej polityka nasza opiera się na 
daleko szerszej podstawie, a podstawę tę możemy 
określić w ten sam sposób, co przewodniczący 
Koła polskiego w Wiedniu, że głosujemy za ugo 
darni handlowemi, ponieważ uważamy ja za po- 

ku wzmocnieniu trójprzymierza, które 
uwaiaiuy aa konieczne dla wzmnonieniu cesar­
stwa i j\a  Poparcia pokoju, interesów pokojowych 
i kulturnyeh aadań Europy. Oto nasze zasadni­
cze s ta n o w i0 przeciw przypisywaniu nam in

w  k tó r y c h  m a ją  b y ć  u r z ą d z o n e  d  y  r  e  k  c  j e 

r u c h u  o z n a c z o n e  b ę d ą  p r z e z  m in is tr a  h a n d lu  
z a  z e z w o le n ie m  c e s a r z a ,  miejsca u r z ę d ó w  r u j  
c h u  i i n s p e k t o r a t ó w  o z n a c z a  je n e r a ln a  

d y r e k t  a. W  z a k r e s  d z ia ła n ia  d y r e k c j i  r u c h u  
wchodzą t a k ż e :  z e s ta w ie n ie  p r e lim in ą r z a  i z a -

awan-mhnięcia rsebunkowe, p r z y jm o w a n e
u r z ę  d n i k ó ws o w a m e  i p e n s jo n o w a n ie  

m a ją c y c h  d o  1 2 0 0  z ł .  p e n sji, d a lej c a łe g o  p er-  
so n a lu  p o m o c n ic z e g , i  s łu ż b o w e g o , z tem  

z a s t r z e ż e n io m , ż e  p r z e n ie s ie n ia  z a r z ą d c ó w  
s łu ż b y  z  p e n s ją  p o w y ż e j  1 2 0 0  z ł  i d y ­
s c y p lin a r n e  z a r z ą d z e n ia  w o b e c  u r z ę d n ik ó w  z  

p e n s ją  [ i * j ż e j  2 0 0 0  z ł  , p o tr z eb u ją  z a lv ie r -

Wiedeń 23. grudnia. Cesarz przyjmował hr. 
K u e n b u r g a  na dłuższaj aud|bL..j"

Wieddń 23. grudnia. Organ konserwatystów 
niemieckich Vaterland podnosi, że lewica zdoby­
ła  niejakie sukcesy nie dzięki swoim zasadom, 
ani też swojej dotychczasowej polityce, tylko 
dzięki ciągłym błędom r w o :cl rzekomych najza­
ciętszych przeciwników Młodoczoehów.

Nowa Presse twierdzi, że z zamianowaniem 
lir. Kuenburga ministrem, woale się. nie zmieniło 
stanowisko lewicy wobec rządu, tudzież, że kwe- 
stji większości w izbie posłów zamianowanie to 
nie tylko nie rozwiązuje, ale zaledwo za pierwszy 
krok ku temu poczytywane być może. W  końcu 
ubolewa już nad samą możliwością ustąpienia 
Plenera ze steru lewicy i przyjęcia przez niego 
posady prezydenta najwyższej wspólnej izby ob­
rachunkowej.

Praga 23 grudnia. Dziennik Pilzneńskie L i­
sty donosi. W net po znanej mewie Gregra w r a ­
dzie państwa, zebrali się członkowie czeskiego 
stronnictwa realistów (̂ są to naiumiarkowańsi z 
pomiędzy Młodoczechów) i wygotowali dokument, 
w którym żądają od posłów swego stronnictwa, 
aby natychmiast opuścili niegodny obóz młodo- 
czeski i raczej mandaty swe złożyli, aniżeli dźwi­
gali na sobie odpowiedzialność za czyny, z któ- 
remi nikt godzić się nie może i które noto­
rycznie nie przynoszą ojczyźuie żadnego po­
żytku.

Blida-Peszl 23. grudnia. Prezydent mi­
nistrów uwiadomił dziś izbę, że przedłożył ce­
sarzowi wniosek o rozwiązanie se:mn.

Projekt swój motywuje rząd tem, iż już 
teraz w całym  kraju  wre walka przedwyborcza, 
dla togo też niemożliwem jest aby posłowie 
mogli w spokeju oddawać się swym pracom. 
Rząd zapowiedziane przez siebie projekta re­
form przedłoży możliwie jak  najprędzej nowemu 
parlamentowi.

Prezydent ministrów proponuje dalej, ażeby 
parlamet nie odbywał żadnych merytorycznych 
posiedzeń, lecz żeby tylko dnia 4. stycznia 
1892 roku zebrał się w celu przyjęcia uchwały 
izby magnatów w sprawie traktatów  handlowych.

Rzym 23. grudnia. W  senacie wniósł mini­
ster finansów projekt ustawy o sanacji finansów 
włoskich i żądał nagłego jej traktowania. Senat 
uchwalił dziś rozpocząć obrady nad tą  ustawą.

Rzym 23. grudnia. Nadeszły tu  prywatne 
depesze, ,le powracających ao domu 2UU robo­
tników, zajętych przy buriow.e Jinji Kolejowej 
Solmona Isernia, zaszkoczyła w drodze straszna 
zamieć śnieżna- Podobno wszyscy zginęli, jedni 
ndnsili się. w zaspach śnieżnych, a dradzy za ­
marzli. Piętnaście trupów miano już wydobyć.

Rzym 23, gruddia. „Ajencja Stcfaniego" [do­
nosi, iż rozsiewane wczoraj wieczorem niepoko­
jące pogłoski o złym stanie zdrowia Ojca św. 
są zupełnie bezpodstawne.

Paryż 23. grudnia. „Ajencji H avasa“ dono­
szą, żc mylnem jest doniesienie, jakoby repre­
zentant woiskowy przy a n  nasad nie niemieckiej 
Funcke, na żądanie rządu francuskiego odwoła­
nym został.

Kolonja 23. grudnia. Koln. Ztg. donosi, że 
Finlandji grozi straszna nędza.

Paryż 23. grudnia. Izba deputowanych od 
rzuciła znaczną ezęść uchwalonych przez senat 
poprawek do taryf cłowych. Z tego powodu, cała 
ustawa wróci jeszcze raz do senatu

Paryż 23. grudnia. H r. Paryża zamierza 
po nowych wyborach zaprzestać wszelkiej agi

Wledeii, dnu *S. Grudnia 1861 r. 
(godi. 1 min. - p0 pojodalu).

Akoje » lp ejik ie  T ow arryrtw * g ir n lc u g c  
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dnia 23. grudnia 1891 r

HOTEL ZOKZA L. Giżycki, P. Mańkowski z Podola 
res A. Szczurowski z Jarosławia. A. Hogdanowiczowa z 
Ostrowa. K. hr. Dzieduszyeki z Siechowa. A. Ober yński z 
Nowego Sioła. J. .Cieszkowski z Luki. Dr. J. Hocheneg z 
Wiednia. H. Hoeniger, H. Bauger z Przemyśla.

HOTEL FRANOUSKl. T. Serwatowski z Bucniowa 
M. Nahodska z v\'0 łezuehy. E Pradal z Koniuohy L. Poki- 
ziak z Jarosławia. I. Weiser z Sasowa. H. Wachter z, 
Landsbergu. M. Heim z Wiednia. B. Wierzchleyski z Kaba- 
rowie. B. Skibniewski z Balie. Hr. S. Jabłonowski z Po- 
dowca. Hr. L. Cigala z lspai. E. Roawaoowski z Żóiawi 
A. Sozański z Grabowca. I. T.'leniecki z Wołostkowa. W. 
Łuszpiński z Kosowa. S Lipski z Sanoka. P. Zimermnun 
z Rosji.

HOTEL CENTRALNY. ■ A. Kruczek z Sanoka. W. 
Salzman z Tarnowa. E. Fokarsai z Przemyśla. A. Beindl z 
Woliey. S. Kapliński z Maehniówki. K. Jabłonowski z 
Derżowa. ł. Sobotnieki z Grybowa.

N A D E S Ł A N E .
Zfilęcla i powiększenia fotograficzne

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotograiji wykonuje artyst Zakład fotograficzny

M .  G O L  D B E ł j  G i
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 1 1 . 1756 1 —? 

Nowość: Efektowie fotografjo ■& białoi szkle natowon.

D O M
9Ł J O N A S Z
BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 . 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kunie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. 1017 1 — ?
„ G ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j a  dla Galicji 

n a j w i ę k s z e g o  1  n a j b o g a i  * .* e g o  w  f i w i e c t e  
T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  n a  życie „ T h e  
M u i u  dl '* — K o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 2 * * .

Premiowane własnych zbiorów wina Heggalja, 
Tokajskie — fią 0,l  w*e D̂ łat zaszczytnie aznane
przez najpierwsze powagi lekarskie, które to 
świadectwa można w każdym  czasie odczytać.

A . Neupauer 
2080 i  i  ulica Kochanowskiego 6.

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas
Plombv z weneckiej emaljl najnowszego

g y ste in ii d r*  H e r b s t a ,
uzupełniające zepsute zgby do mepoznania. Sztuczne zęby i  
szczęki sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  wtdług nąjlcpszcj

1-525 1 - ?
M  Lisowski 

dentysta i lekarz chorób utt 
we Lwowie pL Trybunalski 1 . 1 .

Spetialista ń # ń  u ćm ycli

Ir. Kazim ierz'
i TOermti

w „ . o --------  c--j — j  oobieskiego
1 * 0 8  Dom przeohodni z ulicy Wałowej 1. 9 . 1 — i

Ordynuje od II . do 12. i od 3. do 5.

Dr-. b- dyre-

i udowadniał ^
laszych porozbiorowyQll‘ roimyślnie prz#. | jjr> Gandolfo KuJfiburga> pisz«:

dzeoia jeneralt?] dyrekc 
kcji ruchu, należy d a le j : udzii;lanie u r lo p ó w
do 4 tygodni, a w T rja tk  h wypadkach do 
3 miesięcy, zezwolenia na remu.neracje d o k w jty  
1 0 0  z ł.  przedkładanie wnios^Ayg w sprawie roa- 
rz&rzenia zakładów kolejowych nadzór naczelny 
nad policją kolejową, przedstawianie wn:osków 
o z m ia n ę  ta ry f, uigi frn“  t-Two, w y d a jan ie  
kart wolnej ja&dy, sprawianie tnktferjału użytko- 
weg(. 1 części iaweutarzowyi-i), .- środ­
ków ruchu, Szyn i urządzeń m aszynjT;,'jcb - -  a 
to w zakresie SUIay kontraktowej 150.000 zł. 
przy publicznej konkurencji W iany ,h wypad­
kach tylke do 3 0 0 0  zł. W  razu> r ó w n y c h  w»- 
runków, należy dać pierwszi ństwo materjałom 
z włiSego okręgu. Te zarr:ad:e0ja wchodzą w 
iy jie  f dniem 1. stycznia .̂89ś> j.*okn.

■ f usunięcia zawrotów głowy, MĆmień w
tacji. Hrabia uskarża się, że bogaci socj*lwcl , oczach, uporczywych bólów głowy, do których 
bynajmnie} nic przychodzą mu z pomocą. Hra- j zwykle tak Bą Bkłonne osobv krwiste, dosyć jak 
bia pragnąłby, aby rząd pozwolił mu p o w ró c ić  j wypiją wieczorem Bzklankę ziółek Chambarda.
d o  F ra n c ji i ta m  ż y ć  s p o k o jn ie

W czo ra j o tw a r to  s to w a r z y s z e n ie  P°<* naBWą 
„ D o m  in d o w y " , fe tó ry  m a  c h a r a k te r  z u p e łn ie  

m ię d z y n a r o d o w y . P r z y j ę t y  m o ż e  b y ć  k a ż d y  b e z

różnicy rasy, narodowości i wyznania.
Londyn 2 3 . g r u d n ia . J e d e n  z  s o c ja ln o  

d e m o k r a ty c z n y c h  p o s łó w , k tó ry  z n a n y  b y ł  z e  

s w y c h  m ó w  n a  t e m a t  n ie p r a w i . ło w o ś c i  p r z y  
w y b o r a c h , u w ię z io n y  »osta  z a  su  r ż e n ie  w ierze;  

15.000 s z te r l in g ó w  k tó r e  p o b r a ł n a  r z e c z  

n ic tw a .
Sofja 2 3  g r u d n ia . W c z o r a j  za *e "

g lu g ę  n a  Dunaja.
Bukareszt 23. g r u d n ia  p r e i m in istr ó w , Ce- 

ta r g ia , z a w ia d o m i*  »®kę, i i  k r ó lo w i 0

w c z o r a jsz e j  u ,-łrwLle, u d z ie la ją c e j  g a b in e to w i w o ­

tu m  nieufi*0*61* K-ł ó ‘ o św ia d c z ” 1  ż e  n a m y ś li  B;ę  

d op ie*« . m a  P0 w z ią ć  d e c y z ję .

Bardzo przyjemnego smaku, w krótkim  czasie 
zmniejszają i usuwają ta przypadłości bez naj­
krótszego nawet ode*-w*nia się od zwykłych za- 

lub dyety. we Lwowie w aptekaeh
; P P . M ikolaschw’” ewiórskiego, Ruekera i Skie- 
■ pińskiego. 535 1—13

^  o d z i ę k o w a n i f .
 nie mając innego sposobu do złożenia

ec g  podziękowania Wielmożnemu Panu dr. Hilaremu 
0  „■ -1? 0  *  1 za dego nadzwyczaj teoskliwe i bezintere­

sowne zaJ' l̂e 81? °Peraeją, dokonaną na niemowlęciu iząjem, 
będącem już na łożu emiertelnem, orzeto publicznie teładam 
Wielmożnemu Panu dr. Hilaremn Schrammowi 7 t jie  Jego
Bóg z ’płaó! ° Dyek 1 wy* wJmien*on%operacją, eteropolszie

Ludwika BorkcmAu.

/Podziękowanie.
Wszystkim, którzy 

j i i  spełnienie 
yekieniL, żoł 

„Bóg zapłać-

‘ystkim, którzy przyoiynUi się te> e*ynną pomocą 
nieniem ostatniej posługi ś. p  Michałowi Ba-
L, żołnierzowi z roku 1831, jf«d am  ta jg --ser-c

]ff*rja Barycku

m

A lttóW  M N

S m y r n a

f!51
■ erceiA U oza 1 oLi»Tl w »elkiG  moaeliwe

s u d s n u a  70  Ok 
■ I lu  alli ■■ W  młeq « j t « r  i  wr n r

- ly s io l i lo t  c 5S c t. 
cy n k o w o  81 e u  
ńęltezoo 40 ot. 
■zielnOown IB  **«
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Oroline ogłoszenia.
D o i l l l l l e i l l l  r a z m t l t f l  I D H e t y  w i z y t o w e  na grubym ładnym  

i o * o » ^ i a o  D  kartonie 1 0 0  sztuk 70 e t ,  na kart.
po 1'/, centa od wyrazu.

I T u c l i a r z a  I b l n c c n i c ę  poszukuje
z w iosną 1893 otworzyć się mający 

Z a k ł a d  k l - m a t y c z n o  -  w o d o l e ­
c z n i c z y  M a r j ó w k a “  koło Lwowa
Inform acje udziela Zarzad realności 
E m < lia B erte  m i l 'a n a  B r  a fe ra ,  we
Lwowie, ul. Brajerowska 10.

p o d m a j s t r z y  ( W erekfubrer) stolar- 
X ski i placmistr* znajdą zajęeii w fa­
bryce stolarskiej B ra c i fPczeiak, Lwów, 
Łyczak' w=ka I. z7. Z głoszen ia  z d o łą ­
czeniem rekomeadacyj do tirmy. 971

ze złoc. brzegami 1 0 0  sztuk 1 zł. wyko 
nuje szybkr D r u k a r n i a  n a r o d o w a  
W . M a u i e c k l e g o ,  ul. K o p e rn ik a  1.7.

B E B B A T Ę  F a m U l J i ą  

*f. k i l o  * *  a c łh

Z n ak oa lte  f T S I E W K I  z  herbat
»/, k i l o  M l  i  * t r .  M O

1—? poitoa HANDEL 1035 b

Alberta Szkowrona
Iswów, pirus tta r ja n M  ł. 7.

Fo l w a r k  do sprzedania  pot mili  od 
Lwowa morgi w 32, cena 9 "00 z ł 

W iad om ość  Bióro w yw ia owcze „Euro­
pejskie" Cezara B ilew icza , ul. Kraków 
ska 1. 1, Lwów. 994

M i e s z k a n i a  I s k l e p y
po 1 cemcie od wyrazu.

B n t y n o w a n y

magister farmacji
poszukuje posady.

Bliższa wiadomość w aptece 
w Ciężkowicach. 2088 1—3

L. 1.253. 2075 1-3

■1  t a ł n b ó w  rosyjskich podróżnych, 
A ”  3 futra szopowe, tanio do nabyci i 
w Z a k ła i t . e  Jasz zyszyna, gmach rea 
traiuy. 9 i9

^ w i e c / k i  ko'orowe na. drzewka poleca  
fabryka m ydeł i św iec E. <£• J .  F r i ­
d r ic h ó w ,  Lwów, Kr. kow°ka 13. 9.97

J o s s u k n J e  s i ę  g n w e r n a i i t k ę ,
I  język p iski, francuski, niem iec i, 
szycia  i nie,-.) m uzyki Kaufmanu, Ossowee.

N Sj»ńS(Z9 ź ódło nabycia dobrych towa­
rów korzennych i wyrobów m łynar­

skich w  uau^lu A lb in a  So leck iego , 
we L w o«ie . ulica Wałov a 1. 11.

M a g i s t e r  f a r m a c j i
a"! praktyka noszukuie d

z w ieloletn ią  
praktytą poszukuje posady, w w ię­

kszych m iastach pow iatow ych od Now ego  
Koko. Łaskawe zg ło szen ia  pod adresem : 
S. P. poste restante Rzeszów. 993

Pu d e r  l i y g i e n l c z n y ,  zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych dom ieszek. Cena 

pudełka 7u c n t , wyrobu A d o lfa  P o ­
ko rn eg o , m agistra farmacji. L w ów , 
W ałowa i 5. — Skład w Stanisław ow ie  
w apt. p. M acury.

I l i l t o w H  b u t e l k a  9 0  c e n t ó w .
'/. i - t a  czysto 8 -letn ia  ż y t n i a  

w ó l  k a  bez cnkrn i bez anyźn w skut 
k a c h  z a s t ę D u j e  koniak. P oleca  haudel 
K a r o l a  B a ł ł a b a n a t we Lwowie.

D  z ą d c s i ,
X\ werda)

ukończony akadem ia, (L iet- 
z k ilku letnią praktyką, k_wa- 

ler, l a  2 Ł poszukuje Dosady. A d res: 
Cere ', f os i e  restante Bednarów. 1001

Q,>szahnję dzierżawy od 350 do
4 0 n.org. dobrej ziem i z odpowie- 

dniem i bulyukam i — zgłoszenia przyj­
muję p o i adresem : S. B. poste restante  
K ołom yja. 1002

4  p o k o j e  z ? balkonami, przedpokój 
Kuchnia, erarderóbka, 2  pokoiki dla służby, 
w odociągi, na I. piętrzę, Braierowsk i 19,  
(t. i .  pałac), od L marca 1892. P o ­
m i e s z k a n i a  k a w a l e r s k i e ,  f r o n ­
t o w e  ,  e l e g a n c k i e ,  większe lub 
mniujszr zojpow iedn ieu i pom ieszczeniem  
dla służby lub obsługą w domu, od 
różnych t. rminów. S k l e p  wynajmuje 
Zarząd realności E m ila  B e r te m il ja n a  
B r a je r a ,  w godzinach 9 .— 1 2 . i 3.— 5.

8  lab 4  p o k o j e  ect. P o m i e s z k a ­
n i a  k a w a l e r s k i e  wynajmuje Zarząd  
realności E m ila Bertem iljaua Brajera 
w go tz in a ch  9 .— 12. i 3 .—5.

3  lub 4  pokoje, kuchnia. 
D ługosza 2 1 .

spiżarnia —

S k l e p  d o  w y n a j ę c i a .  Rynek 39. 
K o r a l n l c k a  8 . P o k ó j  z  k u c h n i ę .

A G R O N O M
w sile  wieku, który zawiadywał samo­
d zieln ie  w większym i majątkami w Pru- 
gach. zna s :ę na. uprawie euki owv- h bu­
raków, clłowie byd a, koni, obozu my 
przy ml ecz-rui  z separatorem, w ost;>- 

itnieui miejscu zar ądzał większym  klu- 
Jc-zem przez lat 7. ed wołująe się  n® reko- 
joienda je hr. Adama Sierakowskiego 
{z W asylew a w Prusaeb, także i na hr. 
Tadeusza Dzieduszyckiego z Pieuiaków , 
poszukuje um ieszczeni', każ lego czasu, 
co wsnaźe Ekspedy ja pod adresem: 

N. KT. Lwów f 2089 1 - 3

Pler śo io ti& i Z A r ^ o z f iio w e ,  
o b r ą c z k i  ś I d Ś 5 » « ,

kompletne Wyprawy weselni,
oraz wszelkie

biżuterje ze * uta I srebra
ooleca po H®jr iZystępni.ejs/.y «'.n eh

1— 7 j u b i l e r  i r ł o l n !  r_ 1002 
zaprzysiężony rzeczoznawca i ocenicie, 

sądowy,
we Lwowie, b o til Europejski, pl. r*"rjacki.

Na Boże drzewko!
Bombonierki, błyskotki i inne prze 

śliczne upiększenia na drzewko. 
Sortym euti  od 2 zł. do 75 ct. 
Liehtarzrki, Świeczki i t. p.

poleca magazyn 2056 1—1

HENRYKA M0LLERA
Lwów, ul. Halicka l. 6,

A dministrator ,  człowiek młody, 
wykstzałcony fachowo nzdolnio 

ny, poszukuje administracji ma jątku 
za kaucją, lub posady rządcy, mo­
że się wykazać, chlubnemi świa 
dectwami z większych majątków i 
powołać się na rekomendację osób 
godnych zaufania. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje z grzeczności Wny 
Lcszczyńsui, dyrektor spółki stola 
rzy lwowskich we Lwowie plac 
bernardyński 1. 17. 2083 1

Urząd gminny w Krystynopolu, 
rozpisuje lćniejszem konkurs na 
dyplomowanego weterynarza miej­
skiego z roczną pfacą 30.) zł.

Stacja kolei, urząd po ztowy i le- 
legraficzny, tudzież apteka w miejscu, 

Podania należycie udokumento 
wane wnosić należy do Urzędu 
gminnego w K rys t ,  nopolu, na dalej 
do 31. stycznia 189 i.

Graff,
burmistrz miasta.

o o o o o o o t o o o o o o o o o o o o o o o o o o  

KOLENDY POLSKIE §
d e  ś p i e w u  z t o w a r z y s z e n i e m  f o r t e p i a n u  £2

ułożył
S t -  N i e w i a d o m s k i .  v

Cena zł. 1 - 2 0  2087 1 - 2  £ 4
w yszły nakładem  księgarni i sk'ada nut

W .  H O S C H E K i  i  S p ó ł k i  g
w e  L w o w i e ,  p i .  M a r i a c k i  1 0 .  W

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  ^

O O O O C 0 0 * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0

|OOIOOC-30e>OiOWX5IOIO(OMOOC5ld300lOtQ5IOWk 
R W lN T a  l w i ę t a !  " W  

W I N A  s t o ł o w e  1  J i t r  4 8  c t .

M allb u rger  80 ct.
Klosterneuburger 80 ct. 
Y ó s l a u e r  SO ct 
(Ti>nipoldskiii;hn^r 90 ct. 
W o s e l  P i s p o r t e r  1 4 0 . 
Hegyalayer &■> ct. 
® e t k u » n c r  60 ct. 
O f u e r  80 ct.

ct.
po 60, 70, SC ct.

Erlauer 
Z i e l e n i *

i złr. 1 \
Tokayskis 7 łr.
T o k a y  « 5 tr* % 'z łr ,  2  St Kstft-he złr yaą_
St. Julier> złr. 1'jO 
G rałeś złr. 1 -BO.
Sai ternes złr. 1 '80.

M i ó d  sycony, 1 flaszka 50 ct.
L i k w o r y  z Bolanowie : Ratafia i Dereuiówkal, złr. 1-30

Pomararezówka, złr. 1-10.
W ó d k i  z Izdebn ika: Jarzębiak i Jarzębinka. złr. j -jo,
B o z o i l s y  Ł a ń c u c k i e  1 f l aszki  1 złr., ‘/i A:l?zki 50 ct. 
U o z o l i s y  gdańskie : Złotówka, Kminkowa i t. d. złr. ] jo .
Porter angielski, musujący, 70 et.
P i w o  P i l z n e u s k i e :  Leżak (zwrot za flaszkę 3 et.) \  fl. 20 er- 

Eksportowe „ „ v *  » 1  „ 2 2

^  2074 I— 1 pcleca H 4N D EL

Ś ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , Plmc M a r ia c k i  liczba  7

boOOOKXXXXXXiXXXXIX»OOOQ;

Z p o r  i d i i  w yjazdu  
mjf-i-ia rcalnnA ć przi

zaraz c-o wy- 
przy ulicy Ł ycza­

ków.-kici 1 e7, składająca się  z 4 pokoi, 
pr/edpnkojii, drewutni. piwDicy i t. d. 
i p ię!s' ego ogrodu. L zytsz  ba d-o przy- 
stępn / ar. i u wy-przedaż eb ’i. B lii-  
sza w laJ*j:> ość w mi jsou u własci lelk i.

Korespondencja prywatna.
U iiew inniam  się dopiero teraz, bo 

p ę izej n>e mogłam. To, co uw ażałeś za 
żart, było chwilową niem ocą. 1005

H. R. W esołych! woła do Ciebie! 
najwierniejszy przyjaciel. Z. nie uszło 
mei uw agi, ale uie zrozum iałem , sądząc, 
że sygnał osobny nastąpi. U nas nic no­
wego, pom yśl przy opłatku o tvm , którego! 
m jśli w szystk ie zawsze przy Tobie.

179. Gwiazdeczko!...
— D ziś przesyłam  Ci „opłatek" (wia 

domą drogą) — wraz z życzeniam i... 
t a  które tyiko kochające serce zdobyć 
się  może: „Bądź szczęśliw szą dem nie — 
nie doznaj, nigdy, co ból zawodu i rozpa- 
ezy — na które mi? przeznaczeni} ska 
zało“... Czy wspom nisz dziś na m nie?.. 
rok temu -  czy pam iętasz? — Czekam! 
może dziś tą gwiazdką oczekiwaną — 
będz’esz ty !  mój św ie c ie .. Obudź się  
z d r ę tw ien ia  i wróć mi ico ie  — które 
w Twoiein ręku epoczywa. Bóg z Tobą ! 
Przy.jm pozdrow ienie serca i d s-.y... 
S jn us. luOS

1 !)! IB IE L IZ N Ę  m ęską i d la  chłopców.
K A FTA N IK I. SPO DNIE, SKARPETKI. 
POŃCZOCHY i POŃCZOSZKI dla dzieci, j-dw abne.

w e łr ia n e  i b a w e łn ia n e .
KAM IZELKI. KAMASZE i POŃCZOCHY myśliwskie

polecają w cgromnym wyborze

S. Gabriel & J. Chlebownik
we L w o w ie , p la c  H a lic k i l czba 3.

S T  I V A P I Z M Y  R I G O L L O T
M a sz la r ila  w A rku szach  

Środek dogodiy, pewny,silnie odprowadzający na zewnątrz
* IP 7 .B F ,L łN Y  W  K A Ż D Y M  D O M U  # t

D la  u m k n i e n ia  fałszerstw w y m a g a ć  w ła s n o r ę c z n y  podpis 
k o lo r u  c z e rw o n e g o  n a  k a ż d e m  p u d e lk u  i n a  a rk u s z a c h .

Z n a jd u je  się w e w s z y s tk ic h  ap tekach . ,
Skład główhy : w  Paryżu, >4, A yenue VictOW»*

I

Lwów w Grudniu 1891.

P . T .
Niniejseem eapraszam P. T. Publiczność do 

zwidzenia mojej bogato wyposażonej W Y S T A W Y  
F IU JE D Ś W I Ą J E C Z m j ,  na której tym razem  
znajduj- się ni< tu  yk iy  wybór prz ślicznych paryskich 
“ Sr„bów sztuki, z biąza. skóry, kości, p luszu , por- 
cdar,9.<llWiSi: , j maloivi(l<d. wyrolów japońshch 
i. . ,ko też nadzwyczajna kolkcja
i m  u  n i  * u w s k i e j . R e w o l w e r ó w

i, wszystkich VrzlN**óu] do polowania.
J ,  d n o c z e ś n ic  p o  z n a c z n i e

z n i z o t t y c h  c e n u c h  N A J N O W S Z E
K R A W A T Y ,  oraz znane z m ^ a  R Ę K A W I ­
C Z K I  P A R Y S K IE  i L O N D Y % d l a  p a ń  
i  panów, również PL r F I  M E R J Ę  W S f^ jń c r -  
wszorzędnych fabrykantów.

Spodziewając r ę , iż będę w  danie zadow i  
moich Szanownych Odbiorców tak dobrocią t° iva 
ru, jak t nisk emi cenami, pozostaję zatesz' do 

usluy uniżony

S. P I E L  E C  K I
Lwów, 1*' Marjacki

J. A. BaczewsHi
L w ó w

poleca w yśm ienitą starą 
lep szą  od Koniaku

tarkę
Maika: Marka :

z ł - ' 7 0  
.  —  90 
.  1 -

1  60
1350
1,340

zł. 1 2 0

■ 1 a„ <5*oO* * *
Powyższe ceny są fabryczne, 

w mieście o 10 ct. na butelce wyższe. 
2025 1—293

Cł3 • •"-« —

S  m Z a S ^
te nj o > o rzK « a.. Aui—i. <S , co

N a  Ś w ię ta !
polecam  znakomite

Piwo bawarskie
JunclifiBcr LflWbnMn”

w e flaszkach i b c i - z u l k n c h

od 15 ! trów p 'cząwszy 
tudzież

Bm k łm iM li i m tsbi
E lia sz  H erter,

2051 1—2 ul Kopernika 8.

W księgarni

Ssjfatila 1
l _ l  w e  L w o w ie  2001 a

j.-st dn nabycia i we wszystkich  
księgarniach

W IE N IE C
ulubionych -.nauych m elodyj naroda 
wych, w ładnym  styla  ułożonych na | 
fortepian p P e t e r s u  6  zes/ytów . 

Cena każdego zeszytu 1 zł

Towarzystwo Wzajemnego M y ta
w  K r a k o w ie

wypłaca swym Członkom począwszy od dnia i  stycznia 1892. 
od r.dz;ałów, wpłaconyc : prz^d l. października b. r.

p ięó  p rocen t
jako zaliczkę na  dywidendę za rok 1 8 9 1 , które w  kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie za okazaniem 

książeczki udziałowej podniesione być mogą.

B I R E K C J A

K ra k ó w , d n ia  24. g r u d n ia  1891.
2090 1 — 3  (Rrzelruk nie opł ea->y).

Mefisti lafaiyo towari* weluanyci 
„ A U  L O U T H f ’

Lwów, p lao "upitu ttf L 3.
F i l j a  w  S try ju

N iijuifksky w guście traoeuMrim arządiony gb}a ą 
t.-wrttó-, n» całą Galleję- 

Stesowne pnd«r,iuki na, Gwiazdkę 1 . Rok. 
Dokładne cen k i rozsyłają się  na żąd»óie *>e*lĄ*tni*. 
N sjw ęk s/.y  skina je-t zarówno w pari®*J‘e' jakoteż 

na I riątrze p> --liioI,juv na w iele oddzl»łów. 
W ielki wybór wszelkich m o ż lW i"  .dywa­

nów, salonow jch, ś,denny wh na łóżka, 8to*y i o łta ­
rze. Firanki hi J e , ereine i kolorowe- “ ordery 

ml i i. 2 91 "yiej. Sk ry .trigorowe, kapy na łóżka i stoły. Przedmioty dekoracyjne,
k I ■ j j  rtehuouaae, koce <lo po tróży, f iń  i na tonie.

Osobny oddział dla towarów futrzanych, jak zarękawki, 
ez jk  męskie, damskie i dla dzieci, or iz  oblamowani* w izel- 
kiego rotzaju.

W innych oddziałach znajdują ie następują"7® towary 
w największym wyborze: kor nki, wstążki, kwiaty, piorą,
hafty i koronki do birlizny, kapelusze damskió:1idzfgeipne, borty, 
passnr u erje, tiule, weT' ny. przybory krawieckie j moduiarskie.

W yroby pończoszkowi-, dla dam i <iziecJ, gorsety f rancu­
skie. chustki włóczkowe, bulgarki, halki, ręoawlo»ki damski#, 
m ęskie i dziecinne, skórkowe, duńskie, szwedzkie i * Qgieisk ie ,
parasole od deszczu, wachlarze czarne i kolorowe r<« wieczorki
i bale Staniki trykotowe Jersey dla dam i dzieci, *zi alroki 

damskie, sukienki dziecinne, płaszczyki, paltociki, fartuszki, czapeez i, - 1 « i»e.
Og„b-iy oddział w ysełki — wszelkie zamiejscowe zamówienia 

uąjsum ienniej za zaliczką pocztową.

IH agazyn «AU L O C V R E ”  w e L w ow ie, p ,a c  K a p itu lu y  L ?.
W ła śc ic ie l: E . M. 8 F .P N F E L D  z W iednia.

X JCOOC'XXXXXXDQOOOQO®0000<a
Q  NAJTAŃSZA ILLUSTRACJA POLSKA

k BIESIADA LITERACKA. §
Zajmuje «iQ L*iterAturą, ir™*-> a W nu ,/ur,r  O m nodantw em , W... atwkł. Krytyka ‘łKg2h®lg£3i32Ł O -otpodmrrtnem ,

Przem ysłem , Sprawami BTel craT, T  Thyłr

i
K a j l e p o z e

Piwo Monachijskie
i  p iw o

Pilzneńskie akcyjne
na szklanki i na flaszki 

o r a z ___

w szelk ie W ina
poleca 

R E S T A U R A C JA  
w  „ H o te lu  A n g ie lsk im *

3086 1 —3 z 8 Z ' c u n k i e m

Michał Lipiński.
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Nim miW iciekinlsra!
»  , i  • w ę d z id ła  h e*-
*V.0 T I S W l B  p ie c c e ó s tw a .
N ie mV w e  nadal rozbiegani® konia 
lU /.p te W w  liaja5u aeł iiejs'-e - P ra w d * -
   .J /\L r fiił1? i, i : !t ., m W n

2078 1— 7 J

w ) dobrjdzfSjf  ̂ d u  i ucjzi i koni. Wę 
dzidło ZWVkłe V  po j  cyno­
wane 2*5'1; stalowe y j , 0 i erowanym i sze ­
rokimi p ierścien iam i ^.7 (1 . Ujklowaue 
4 40 ; z nowego bra Rtn za gotówkę 
lub pobraniem do nabycia w „cntralnym  
sk ładzie M. Gelbha usa, w W iedniu  

L Graben 13. ’ 1— 0

KOKS.
Przy zbl.żającej się porze zimowej, mamy zaszczyt zwrócić 

znown uwagę Szanownej Publiczności na nasz

D oL ro m o ra ln e  i m -ittr ja in e  R o d z in y  j fil g lo ^ n y in  c e m  
pracy B iesiady.

W roku 1392 pren m eiatorow ie eaioro-z: ii B ie s ia d y  z  D o d a tk ie m  f l  
p o w ie ś c o w y m  otrzymają w ielce zajmująca dzieło p. t. f \

„ S  I  X A  W  O  L  I .* ‘ 2072 l - a ^

BieolaćaLiterackabciDodatku powieśeio- Cen1 w 'E Es. 1 sznańskiem. 
wego rocznie ł .  7  ct.51> , p ó lr o e^ ie .B Iw la d a L itera o to b o Ł D td a tk u p ^ W o -

1 «  .  1 . i -  v 1 wego rocznie m aiek 1 4 .  półroczni*
zł. »  ct. 7 .» , kwartalnie zł. 1  c . »(>. ,lia, e]J <it kw»rtąluie marek » .

V' Z Donatklem powieściowem rocznie 
r S  zł. 1 « ,  pćłiMczuie zł. 5 ,  kwartalnie 
^ zł. ~3  ct. 5 0 .

Ł Dodatkiem powieściowym roczni*! 
marek IO, JU roeziite uiarek 8, kw#f'
talii i e marek 4 .

lub iv walucie rosyjskiej podług ceny prowincjonalnej.
Nimi ry okazowe i prospekty B i e s i a d y  Literackiej, stosowni® 

żądania, przesyłam y bezpłatnie.

A dres do Redakcji Biceiady Literackiej w p ro s t :
U

K „w W arszawie, Chmielna 30 ^
vXXXXXIX5COOOraOOOOOGGXX5???/
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jń.proAcł°4rre prz*z Akiilenjlj medyr^nł w Paryi-u,
p riez  F orm iitarz  of icia lny ffa^cuzki,  aank- 

prze* radg M edyczkę w  Ptitersburgu..
i'ć'v,n c czelnie włainoAci Jodu  j żeJatd,

1;?, -wyłłeznie w e u-w ystkich rodzajaoł* «r...

r  ;vi ENNYM
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■■ ? :■::O, V.ć6.. l  yi j : e l  * .T ofu lic ,ny  <pnrk!iivl . ’?>■

@  -Ł ,j ( iL ito id , 2Ji-'Sdoi-sf ęy-yŁte żelazo je*f. zup«In;* ; ^
i t i . i i  'w L itocosr.flź*  (biały£h upi awach}, w i ^ 4EKOp^OR(>. f i

W  yupsiłri* cnfjr-izitz f-tgutamaici), w Suchotach, gYFn,i« w,Cz4y^„
M ele, -skinom si-cdeg terapeutyczQy| aads*? «> k ^ rf,‘ ^
m. potfiygrfouJ.fl w g ra J * * *  : S.v d c l  I t a k  .?;'j.* iy tjcy : Jim fatyc*o/c 1 li-l> &

V  •.•ii łb-j 0.7 słoi, *
^  i!x -P. 7 -  aiGCł-jaiój-c ‘sipna.thffc lóiiiia, ;i«at lekar- s f '  A
® 8tw®ai •d»p«w ałm J rosd)^ii;n4i>j^6*a?.= Jako tfo-wóć c*yeto*oi A S ~ 

nA in tym nośc i prawdsiT/ych ?IQ1LjŁKS
■oariciy, naszł pieczęć na iiśk in  i C
<a cpo«u cielonej e tyk ie ty . v

A pteka ? *  w P * "yżu , r tU E  B O x \a P a r t# *. . WT9TRZEGAĆ Rlf rALS*l6SrV- - JN £ \

W & m m & ? > & & $ $ $ c "

Koks łamany.
Oeua naszego

1908 1—5

Koksu
wynosi za 50 klgr. 70 ct. z wolną dostawą do mieszkań.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 

óo opalania naszym

K O K S E M
wykonujemy bezpłatnie.

Wszelkie zamówiema telefonem lub karta korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie.
' a N H B p S  KBKSK

/


